
Wymiana depesz 
nfędzy Józefem Stalinem i Mao Tse - tungiem 
z okazji VII rocznicy zwycięstwa 

nad imperialistami japońskimi
MOSKWA (PAP). — Dzienniki radzieckie zamieściły tekst 

depesz wymienionych między Przewodniczącym Centralnego Rządu 
Ludowego Chińskiej Republiki Ludowej Mao Tse-tungiem i Prze~ 
wodniczącym Rady Ministrów ZSRR Józefem Stalinem z okazji 
siódmej rocznicy zwycięstwa nad imperialistami japońskimi.

Teks! depeszy Mao Tse-iunga do Józefa Stalina
’ Z okazji siódmej rocznicy zwycięstwa w wojnie antyjapońsklej 

pozwólcle, że przekażę ode mnie osobiście, od Chińskiej Armii Ludo­
wo - Wyzwoleńczej i całego narodu chińskiego gorące pozdrowienia 
i wyrazy serdecznej wdzięczności dla Was, dla sił zbrojnych Związku 
Radzieckiego i dla całego narodu radzieckiego.

Wielka pomoc udzielona przez Związek Radziecki narodowi 
chińskiemu w wojnie antyjapońsklej i rozgromienie przez Armię 
Radziecką głównych sił armii japońskiej — armii kwantungsk ej 
dały narodowi chińskiemu możność osiągnięć a ostatecznego zwyc ę_ 
stwa w wojnie antyjapońsklej. Związek Radziecki okazuje braterską 
pomoc narodowi chińskiemu w odbudowie 1 rozwoju Chin i tym sa­
mym sprzyja szybkiemu wzrostowi i wzmocnieniu sił narodu chiń. 
skiego. Obecnie, gdy znów odradza się mili aryzm japoński, gdy 
znów podnoszą głowę agresywne siły Japonii niezłomna przyjaźń 
1 sojusz między Chinami 1 Związkiem Radzieckim stanowi trwałą 
gwarancję niedopuszczenia do powtórzenia agresji ze strony Japonii 
lub jakiegokolwiek innego państwa, które zjednoczy się z Japonią 
w aktach agresji, jest trwałą gwarancją zachowania pokoju na 
wschodzie 1 na całym świecie.

Niech żyje wielka, niezłomna przyjaźń między Chińską Repu­
bliką Ludową i Związkiem Radzieckim!

Przewodniczący Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej 

MAO TSE . TUNG

Teksl depeszy Józefa Stalina do Mao Tse-tanga
Proszę Was, Towarzyszu Przewodniczący, przyjąć wyrazy mo­

jej wdzięczności za okazane przez Was uczucia wobec narodu ra­
dzieckiego i Armii Radzieckiej w związku z siódmą rocznicą zwy­
cięstwa nad imperialistami japońskimi.

W tym historycznym zwycięstwie ogromną rolę odegrały naród 
chiński i jego Armia Ludowo - Wyzwoleńcza, których bohaterstwo 
i poświęcenie ułatwiły dzieło likwidacji agresji japońskiej.

Wielka przyjaźń między Związkiem Radzieckim 1 Chińską 
Republiką Ludową jest niezawodną gwarancją przeciwko groźbie no. 
wej agresji, jest potężną ostoją pokoju na Dalekim Wschodzie i 
na całym świecie. Proszę przyjąć. Towarzyszu Przewodniczący, 
pozdrowienia od Związku Radzieckiego i Armii Radzieckiej z oka. 
zji siódmej rocznicy wyzwolenia narodu chińskiego spod jarzma im­
perializmu japońskiego.

Niech żyje niezłomna przyjaźń Chińskiej Republiki Ludowej 1 
Związku Radzieckiego!

Niech żyje Armia Ludowo • Wyzwoleńcza Chińskiej Republiki 
Ludowej. ,

Przewodniczący Rady Ministrów ZSRR
JÓZEF STALIN

Gdy aktyw daje dobry przykład
plany są realizowane w terminie

Gmina Pawłów w ubiegłym roku 
wflokła się na szarym końcu w reali 
tacji planowego skupu zboża. 
Częściowo winien tu był aktyw 
gminny, który słabo interesował się 
zagadnieniem skupu zboża.

Dzisiaj, gdy nowowybrani członko 
Wie Gminnej Rady Narodowej trosz­
czą się o wykonanie planu dostaw 
zbożowych, gdy sami dają dobry 
przykład, mobilizując sołtysów i rad 
nych akcja skupu zboża idzie o wiele 
lepiej. Gmina Pawłów może się po­
szczycić osiągi ;ciem gromady

Pracownicy GS 

w Fajsławicach 
czy wam nie wstyd?

Leszczanka, która’już 16 ub. m. wy­
konała sierpniowy plan skupu zboża 
w 107°/o, dzięki zorganizowanej z ini 
cjatywy sołtysa tej gromady, Wła­
dysława Rokity, zbiorowej odsta­
wie.

Sierpniowe plany skupu przekro­
czyły również gromady: Borowica, 
Toruń, Kolonia - Liszno, Kolonia - 
Krasne, Wola Zulińska, Zulin, Ko­
lonia Wólka Kańska.

Są jednak w gminie Pawłów gro­
mady, które nie wykonały sierpnio­
wych planów. Należą do nich: Jó­
zefina, Krowica, Zalesie Kańskie, 
Zalesie Kasieńskie. Dzieje się tak 
dlatego, że aktyw wymienionych 
gromad nie pracuje politycznie i 
sam ociąga się z realizacją zobowią­
zań.

Jan Biedronka
________ korespondent terenowy

Gminna Spółdzielnia w Fajsławi­
cach (pow. krasnostawski) w dzie­
dzinie planowego skupu zboża wy­
wiązuje się na pozór dobrze ze swej 
powinności. Wprawdzie szwankuje 
tu jeszcze nieco praca magazynu zbo 
towego, a dojazd do niego po na­
prawie drogi jest jeszcze gorszy niż 
przed naprawą, ale poza tym wszy­
stko jest — zdawało bp się — w po­
rządku.

.Zdawało by się", gdyż nie W po­
rządku jest tu 33 pracowników tej- 
ie gminnej spółdzielni, którzy pod­
legają obowiązkowi sprzedaży zbo- 
ta Państwu, jednak dotychczas z o- 
bowiązku tego nie wywiązali się. 
M. in. z wywiązaniem się ze swej 
powinności wobec Państwa zwleka 
prezes GS w Fajsławicach — tow. 
Klemens Rozwałka, wiceprezes ob. 
Stefan Ruszniak i główna księgowa 
GS ob. Helena Wilk. (fpr).

♦ ♦
przodujących powiatów nie 

zmiany. Puławy, które

Tomaszów 
Radzyń 
Puławy 
Lubartów 
Chełm 
Biała Pódl. 
B>’goraj 
Włodawa 
Łuków 
Kraśnik 
Zamość 
Krasnystaw 
Lublin 
Hrubieszów

37,9% 
33,5% 
83,3% 
31,8% 
30,6% 
30,3% 
29,9% 
29,5% 
27,1% 
26,9% 
25,5% 
24,6% 
22,6% 
16,1%

♦
W czołówce 

zaszły dzisiaj ______ .. ____
przez cały okres zmierzały do czołówki, 
obecnie zatrzymały się na trzecim miej­
scu. Jednakże różnice wykonania planu 
rocznego między pow. radzyńsklm a pow. 
puławskim ulegała zmniejszeniu (z ma­
łymi odchyleniamll na korzyść Puław.

W dzisiejszej tabelce widzimy, że pow. 
chełmski wyprzedził pow. włodawski, a 
pow. kraśnicki pow. łukowski, z wyjąt­
kiem Hrubieszowa 1 Lublina pozostałe po­
wiaty wykonują obecnie plany dzienne 
Świadczy to o tym. że są realne możliwo­
ści terminowego wykonania rocznego pla­
nu. Jednakże w obliczu Poważnych za­
ległości z poprzedniego okresu, należy 
stale wzmagać tempo realizacji obowiąz­
kowych dostaw zboża.

Magazynierzy muszą Wzmóc czujność 
wobec perfidnej, sabotażowej działalności 
kułaków, którzy niekiedy przywożą zboże 
zawnłcznne. Zdarzyło sie to ostatnio m. in. 
w Kostnie (pow. kraśnicki), gdzie kułak 
Gabriel Łopian przywiózł do punktu sku 
pu zawołczone zboże. Szkodnictwem ku­
łaków powinny natychmiast zainteresować 
się prokuratury i wymierzyć |m zasłużone, 
przykładne kary.

Obok tego należy pa^niętać, że skup 
zboża to Jedna część pracy. Drugim, bar­
dzo ważnym zadaniem jest dopilnować by 
zboże w magazynach było dobrze prze­
chowywane, tak by nie zmarnowało się 
ani jedno ziarno.

Crgan Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Wybory
Wojewódzkiego Komileta 
FrcKta Narodowego

Dziś o godz. 10-ej w sali Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej odbędzie się narada aktywu wo- 
jewódzkiego poświęcona wyborom 
Wojewódzkiego Komitetu Frontu 
Narodowego.
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W 70 rocznicę powstania partii ^Proletariat*

W dniu 1 września br. w 70 rocznicę powstania partii „Proletariat" 
na stokach Cytadeli Warszawskiej odbyła się wielka manifestacja lud­
ności Warszawy. Na manifestację przybył Prezydent Rzeczypospolitej 
Bolesław Bierut.

Na zdjęciu: Prezydent Bolesław Bierut, członkowie Biura Politycz­
nego KC PZPR oraz Rządu stoją przed zniczem zapalonym w czasie 
manifestacji w Mauzoleum. CAF — fot. Kondracki.

Bończy i Starej Wsi skrócić czas 
trwania kampanii jesienno-siewnej 
o 5 dni, dopilnować terminowych i 
racjonalnych wysiewów, wykonać 
orkę zimową w 100"/® oraz podnieść 
i rozwinąć hodowlę bydła.

Agronom JAN ROGOŻ zobowią­
zał się przestrzegać wykonywania 
planów według harmonogramów o- 
raz przeprowadzać szkolenie poli­
tyczne i agronomiczne traktorzy­
stów.

Brygadzista CZESŁAW KULA­
WIAK zobowiązał się kampanię je­
siennych siewów zakończyć w ciągu 
25 dni, skracając czas o 5 dni.

2145 przodujących 

chłopów Lubelszczyzny 
wyjedzie
na dożynki centralne 
do Krakowa

W Krakowie 7 bm. odbędą się 
ogólnokrajowe dożynki, które będą 
podsumowaniem wysiłku polskiego 
chłopa w tegorocznej kampanii w 
jego walce o clileb.

Z naszego województwa wyjedzie 
na dożynki 2.145 przodujących chło 
pów, którzy rozumieją swój patrio- 
tyczny obowiązek wobec Państwa i 
pierwsi zebrano zboże przywieźli dla 
swojej ludowej Ojczyzny, przez co 
przyczynili się do wzmocnienia fun­
damentów naszej władzy ludowej — 
sojuszu robotniczo - chłopskiego. 
Odjazd grupy województwa lubel­
skiego nastąpi w dniu 6 września 
br. specjalnym pociągiem turysty­
cznym ze stacji kolejowej Lublin o 
godz. 20.50.

Dziś na sir. 3, 4, 5 i 6 
specjalny dodatek po­
święcony Ordynacji 

Wyborczej
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Na cześć wyborów do Sejmu Ustawodawczego

Cenne zobowiązania pracowników POM w Siennicy Różanej 
przyczynia się do skrócenia kampanii siewnej

Pracownicy POM w Siennicy Różanej dla uczczenia wyborów do 
Sejmu Ustawodawczego Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej na naradzie 
produkcyjnej odbytej w dniu 28. VIII. br. podjęli wiele cennych zobo­
wiązań.
M. in. traktorzysta ob. MARIAN 

MAŁECKI zobowiązał się w obsłu­
giwanych przez siebie spółdzielniach 
produkcyjnych tj. Siennicy Małej i 
Zagrodzie skrócić akcję siewów je­
siennych o 6 dni.

Do podejmowania podobnych zo­
bowiązań wezwał pozostałe brygady 
POM.

Traktorzysta TADEUSZ DAWI- 
DIUK zobowiązał się wykonywać w 
czasie kampanii siewno - jesiennej 
1200/o normy, zaoszczędzając 30’/» 
paliwa.

Traktorzysta MIECZYSŁAW BUR- 
DAN postanowił wykonywać w cza­
sie kampanii 130<>/o normy oraz prze­
dłużyć żywotność ciągnika o 200 go­
dzin. Traktorzysta Jan Czerniakie- 
wicz, ZMP-owiec, zobowiązał się wy­
konywać 1200/o normy 1 zaoszczędzić 
20’/® paliwa. Traktorzysta Mirosław 
Rycaj, również ZMP-owiec, zobowią 
zał się wykonywać dziennie 3,5 ha 
orki średniej.

Służba agronomiczna POM również 
podjęła liczne zobowiązania. I tak: 
agronom EUGENIUSZ KĘDZIERSKI 
zobowiązał się w obsługiwanych 
spółdzielniach produkcyjnych w

Traktorzysta FRANCISZEK TKA­
CZYK zobowiązał się przeprowadzić 
kampanię siewów jesiennych w cią­
gu 20 dni.

Brygadzista JÓZEF LASKOWSKI 
zobowiązał się zakończyć kampanię 
siewów jesiennych w ciągu 29 dni 
1 zaoszczędzić w swojej brygadzie 
300 kg paliwa.

Agronom GENOWEFA MISZCZAK 
zobowiązała się skrócić akcję siew­
ną o 5 dni oraz przeprowadzić sie­
wy zbóż ozimych w spółdzielniach 
produkcyjnych Siennica i Zagroda 
w myśl nowoczesnych zabiegów a- 
grotechnicznych.

Zobowiązania podjęli też pracow­
nicy warsztatów.

A. Hubka 
korespondent terenowy

Nasz Front jest niezwyciężony
— przewodzi mu kłusa robotnicza

Naród nasz odniósł nowe zwycięstwo. Jest nim powstanie Ogól­
nopolskiego Komitetu Wyborczego Frontu Narodowego.

Czym jest ten Komitet? Jest przedstawicielstwem wszystkich 
warstw narodu, wszystkich stronnictw politycznych i organizacji spo­
łecznych, ludzi partyjnych 1 bezpartyjnych, mężczyzn 1 kobiet, 
robotników, chłopów, Inteligentów, marksistów i ludzi różniących 
się od nich swymi poglądami, wierzących i niewierzących — 
wszystkich Polaków, którzy żyją jedną myślą przewodnią, jed­
nym programem. Zjednoczyć wszystkie siły w imię potęgi, rozkwi­
tu i szczęścia Ojczyzny, przeciw tym, którzy chcą jej zacofania, 
poniżenia, zguby, którzy wyszkoleni w zdradzie narodowej chciell- 
by Ojczyznę rzucić pod stopy amerykańsko - hltlerowsldćh gra­
bieżców 1 ludobójców — oto istota tego programu.

W czym tkwi siła Frontu Narodowego, który w obliczu wiel­
kiego aktu politycznego jakim będą wybory do Sejmu wyłonił 
przedstawicielstwo wszystkich warstw narodu polskiego? W uzna­
niu przewodniej roli klasy robotniczej i jej awangardy, Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

Dziś nie znajdzie się uczciwy Polak, który by nie przyznał na 
podstawie własnego doświadczenia i doświadczenia ludzi mu blis­
kich, że droga, po której klasa robotnicza poprowadziła polski lud 
pracujący to droga słuszna i jedyna.

Osiem lat Polski Ludowej potwierdziły wielką prawdę hlsto. 
ryczną utrwaloną w Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

„Podstawę obecnej władzy ludowej w Polsce — głosi Konsty. 
tucja — stanowi sojusz klasy robotniczej z chłopstwem pracującym.

W sojuszu tym rola kierownicza należy do klasy robotniczej 
jako przodującej klasy społeczeństwa opierającej się na rewolu­
cyjnym dorobku polskiego i międzynarodowego ruchu robotniczego, 
na historycznych doświadczeniach zwycięskiego budownictwa socja­
listycznego w Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich, w 
pierwszym państwie robotników i chłopów".

(Ciąg dalszy na str. 2).
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Komitety Wyborcze Frontu Narodowego
powstają w całym kraju

WsFCTtkWl Ponad 400 repre- 
■V a i d Lm 3? .4 zentantów społe­
czeństwa stolicy — przodujących ro­
botników, działaczy organizacji spo­
łecznych, inżynierów, artystów, nau­
kowców, młodzieży, gospodyń (lotno 
wych — dokonało 2 
Stołecznego Komitetu 
Frontu Narodowego.

Uczestnicy dyskusji 
naciskiem, że lud Warszawy dołoży 
wszelkich starań, by jak najlepiej, 
jak najpełniej wcielić w życie pro­
gram Frontu Narodowego by w ten 
sposób jeszcze bardziej umocnić 
jedność Narodu, zwiększyć jego 
wkład w budowę silnej Polski Lu­
dowej i w światową walkę o pokój.

Zgromadzeni dokonali jednomyśl­
nie Wyboru Stołecznego Komitetu 
Wyborczego Frontu Narodowego. 
Przewodniczącym Komitetu został 
Antoni Wojszcz — wiceprzewodni­
czący Warszawskiej Rady Związków 
Zawodowych, wiceprzewodniczącym 
— Stanisław Beniger, prezes Stołecz 
nego Komitetu SD, sekretarzem — 
Wanda Kuieszyńska, przewodniczą­
ca Zarządu Stołecznego Ligi Kobiet. 
W skład Prezydium Komitetu weszli: 
Stanisław Gajzler — przewodniczący 
Zarządu Okręgowego Zw. Zaw. 
Prac. Budownictwa, Kazimiera Koz­
łowska — nauczycielka, kierownicz­
ka szkoły, Stanisław Kubiczek — 
sekretarz KW PZPR. Zdzisław Skó- 
rzyński — przodownik pracy z Mu­
ranowa, Odznaczony orderem „Sztan 
dar Pracy" II klasy i odznaką „Przo 
downika Pracy".

J J W dniu 2 bm.
Ł obradowała w Ło-

łzi Ogólnowojewódzka Konferencja 
Frontu Narodowego, w czasie której 
dokonano wyboru Komitetu Woje­
wódzkiego Frontu Narodowego.

W Konferencji obok przedstawi­
cieli PZPR, ZSL, 
Polskiego, ZMP, 
ORZZ 1 ZSCh

bm. wyboru 
Wyborczego |

zapewnili z

wództwa łódzkiego dokonali wyboru 
członków Wojewódzkiego Komitetu 
Frontu Narodowego.

*8 W Przedstawiciele wo 
Illslblaw jewódzkich władz 

partyjnych i organizacji społecznych, 
przedstawiciele wojska, wybitni 
przodownicy pracy miast i wsi, mło­
dzi przodownicy pracy i nauki, 
przedstawiciele wrocławskiego świa­
ta nauki, kultury i sztuki zasiedli 
w prezydium Konferencji Wojewódz 
kiej Frontu Narodowego, w sali 
wspaniałego Ratusza wrocławskiego. 

Gora.co oklaskiwano słowa prze­
wodniczącego Prezydium Wrocław­
skiej Woj. R. N. — Szczęśniaka, któ 
ry powiedział m. in.: „U nas na 
Ziemiach Zachodnich, na wieki złą­
czonych r. Macierzą, Front Narodo­
wy krzepnie poprzez nasze osiągnię­
cia w odbudowie i budowie nowych 
fabryk, osiedli robotniczych i szkół, 
poprzez coraz to nowe spółdzielnie 
produkcyjne".

Głęboko wzruszony przemawiał do

uczestników konferencji proboszcz 
parafii Wrocław - Leśnica — ks. 
Henryk Zalewski.

„Duchowieństwo katolickie Dolne­
go Śląska wita z wielką radością 
powstanie Frontu Narodowego jako 
wyraz solidarności wobec zbliżają­
cych się wyborów" — powiedział 
m. in. ks. Zalewski.

Przedstawiciele społeczeństwa dol­
nośląskiego z pełnym zaufaniem po-, 
wierzyli stanowisko przewodniczące­
go Komitetu wybitnemu uczonemu, 
członkowi PAN, laureatowi Nagrody 
Państwowej, rektorowi Stanisławowi 
Kulczyńskiemu. Na stanowisko za­
stępców przewodniczącego wybrano: 
sekretarza KW PZPR — Antoniego 
Kuligowskiego, prezesa WKW ZSL
— Józefa Kawę, sekretarza NKW SD
— Kazimierza Giecewicza, przewod­
niczącego Prezydium Woj. R. N. — 
Józefa Szczęśniaka i przewodniczą­
cego ORZZ — Ignacego Logę So­
wińskiego.

7-14 września Międzynarodowy Tydzień
Walki z Faszyzmem i Wofnq
WARSZAWA (PAP). — Pod hasłem: „Klęska faszyzmowi — pokój 

narodom" zgodnie z uchwalą Biura Międzynarodowej Federacji Ucze­
stników Ruchu Oporu (FIR) — w dniach od 7 do 14 września obcho­
dzony będzie Międzynarodowy Tydzień Walki z Faszyzmem i Wojną.
W całej Europie, we wszystkich 

państwach, które w czasie ostatniej 
wojny były uciskane przez hordy 
hitlerowskich okupantów, na licz­
nych manifestacjach rozlegać się bę­
dzie wielotysięczny głos bojowników 
ruchu oporu i ofiar faszyzmu, głos 
patriotów, • którzy, jak mówi apel 
Światowej Rady Pokoju, „pragną 
rozbrojenia, bezpieczeństwa i nie­
podległości".

Międzynarodowy Tydzień Walki z 
Faszyzmem i Wojną przebiegać bę­
dzie pod znakiem solidarności wszyst 
kich bojowników antyfaszystow­
skich, pod znakiem walki o pokój, 
przeciwko zbrodniczym planom im­
perialistów, zmierzających do odbu­
dowania Wehrmachtu i rozpętania 
nowej pożogi wojennej.

Przygotowania do „Tygodnia" oraz 
jego przebieg nabierają szczególnego

Z Ogólnopolskiej Konferencji Frontu Narodowego %

Lud pracujący głosuje kartką wyborczą i swoimi czynami 
za Polską Ludową

Skrót przemówienia członka Prezydium ZG ZSCh Iow. Jana Klechy

znaczenia ze względu na to, że w 
tym samym okresie we wszystkich 
krajach na mocy uchwały nadzwy­
czajnego posiedzenia Światowej Ra­
dy Pokoju w Berlinie, toczy się kam­
pania przygotowawcza do Kongresu 
Narodów w Obronie Pokoju.

Solidaryzując się z rezolucją Biu­
ra FIR, Związek Bojowników, o Wol­
ność i Demokrację organizuje ńa te­
renie całej Polski szereg imprez. W 
czasie trwania „Tygodnia" odbędą 
się m. in. spotkania członków ZBoW 
i D z delegacjami francuskich, włos­
kich, niemieckich i austriackich bo­
jowników z faszyzmem, i

W szeregu miast powiatowych od­
będą się zgromadzenia publiczne 1 
spotkania delegatów zagranicznych z 
młodzieżą.

W okresie „Tygodnia" wzrośnie 
znacznie ruch -wydawniczy ZBoW 
i D, zostanie opublikowany szereg 
artykułów czołowych przedstawicieli 
antyfaszystowskiego ruchu oporu 
krajowych i zagranicznych.

Na pamiątkowych miejscach walk 
i straceń bojowników o niepodleg­
łość i wyzwolenie narodowe złożone 
zostaną wieńce przez ZBoW i D 
i organizacje społeczne.

SD, 
Ligi 

wzięło

Wojska 
Kobiet, 
udział 

ponad 300 delegatów ludności pra­
cującej miast i wsi woj. łódzkiego. 
Obecni byli przodownicy pracy, wzo­
rowi rolnicy, gospodynie wiejskie, 
aktywiści ruchu obrońców pokoju. 
Wśród przybyłych duży odsetek sta­
nowili bezpartyjni.

Z wystąpień przedstawicieli stron­
nictw politycznych, organizacji maso 
wych i zawodowych, przedstawicieli 
Ludowego Wojska Polskiego, naukow 
ców, księży przebijała głęboka mi­
łość Ojczyzny 1 niezłomna wola wal­
ki o rozszerzenie zdobyczy, wywal­
czonych przez naród polski w la­
tach władzy ludowej oraz zdecydo­
wana wola obrony pokoju.

„Po wielkich przemianach, które 
dokonały się w naszej Ojczyźnie — 
powiedział m. in. rektor Achmatowicz 
— sercu naukowców 1 młodzieży 
akademickiej biją jednym harmo­
nijnym rytmem z klasą robotniczą, 
pracującym chłopstwem i inteligen­
cją pracującą. Mamy ten sam, co 
oni cel. My, naukowcy 1 młodzież 
akademicka idziemy do wyborów w 
Jednym wspólnym froncie z całym 
narodem — idziemy do wyborów w 
Froncie Narodowym, idziemy do 
szczęścia, dobrobytu naszej Ojczyz­
ny, do trwałego pokoju".

Na zakończenie obrad zgromadzeni 
przedstawiciele społeczeństwa woje-

ą. Młodzież Korei południowej katego­
rycznie sprzeciwia się próbom lmperlall 
nów amerykańskich werbowania jej na 
front. Dziennik „Mlnczlu Czoson" stwler 
rlza, że dnia 14 sierpnia w mieście Kwan- 
csu wybuchło powstanie przeszło tysiąca 
rekrutów, którzy wznosili okrzyki: „Precz 
z przymusowym werbunkiem!", „Precz z 
Amerykanami!'', „Precz ze zdrajcami na­
rodu!" Policja Usynmanowska otworzyła 
ogień do rekrutów, którzy rozbroili poli­
cjantów. większość rekrutów zbiegła w 
góry dó partyzantów.

a bm. policja zachodnlo-nlemlecka 
dokonała napadu na biuro kierownictwa 
organizacji Komunistycznej Partii Nie­
miec (KPD) w Dolnej Saksonii 1 na re­
dakcję dziennika „Dle Wahrhelt". Jest 
to już: trzynasty w ciągu tygodnia akt 
terrorystyczny skierowany przeciwko pra­
sie komunistycznej w Niemczech Zachod­
nich.

>}. W godzinach wieczornych 2 wrześ­
nia, przedstawiciele związku zawodowego 
pracowników naukowych, którzy uczest­
niczą w dorocznym kongresie brytyj­
skich związków zawodowych (TUC) w 
Marga te, zgłosili wniosek, potępiający sto 
sowanle broni bakteriologicznej. Wniosek 
ten wzywa ONZ do wprowadzenia zakazu 
wojny bakteriologicznej.

Prawicowi przywódcy TUC wystąpili 
przeciwko temu wnioskowi krytykując 
ostro jego autorów. Po burzliwej dyskusji 
wniosek został przyjęty przez delegatów, 
reprezentujących 3.791 tys. głosów prze­
ciwko 3.525 tys. głosów.

W Imieniu Związku Samopomocy 
Chłopskiej zgłaszam pełne poparcie 
naszej organizacji dla Ogólnopolskie 
go Komitetu Wyborczego Frontu 
Narodowego.

Kraj nasz przeżywa potężny rozwój 
przemysłu, który dał już dodatkową 
pracę 1 zarobek milionem rodzin 
chłopskich, a równocześnie zatrud­
nił na stale lub dał możność zdoby­
wania kwalifikacji milionom dzieci 
chłopskich, przenoszących się do 
miasta. Rozwój socjalistycznego prze 
mysłu zapewnił stały i rosnący zbyt 
chłopskich produktów oraz rosnące 
zaopatrzenie gospodarstw chłopskich 
w środki pracy i artykuły codzien­
nego użytku. Chłopi osiedleńcy i 
chłopi dawni mieszkańcy Ziem Za­
chodnich w ofiarnym patriotycznym 
wysiłku przy pomocy władzy ludo­
wej odbudowali zniszczone przez 
wojnę rolnictwo, a robotnicy prze­
mysł. Na ziemiach tych, jak w ca­
łej Polsce tętni twórcza pokojowa 
praca.

Potężny rozwój oświaty i kultury, 
elektryczność w co trzeciej wsi pol­
skiej, rozwój środków komunikacji, 
bibliotek, kin objazdowych, 
bardziej dostatnie i pewność jutra 
— oto co już dziś zdołał dać szero­
kim rpasom chłopów polskich sojusz 
robotniczo-chłopski u władzy. Jakże 
duża zmiana nastąpiła w położeniu 
znacznej części chłopów biednych — 
bezrolnych i małorolnych.

Partia, Związek Samopomocy 
Chłopskiej i Państwo Ludowe mają 
prawo oczekiwać od każdego chłopa 
małorolnego, aby był czołowym bo­
jownikiem sprawy sojuszu robotni­
czo-chłopskiego na wsi.

Ogromne też są zdobycze naszych 
chłopów średniorolnych. Duża ich 
część była przecież przed wojną 
chłopami małorolnymi, albo zgoła 
bez ziemi. Ci, zaś, którzy posiadali 
przed wojną średniorolne gospodar­
stwa uginali się pod brzemieniem 
długów, nie wiedzieli gdzie, kiedy 
i za ile sprzedadzą swoje produkty, 
byli niedopuszczani do kontraktacji, 
rozdrabniali swe gospodarstwa i co­
raz bardziej schodzili do sytuacji 
biedniaka.

To wszystko należy dzlł do przeszło­
ści. Jakie by nie były jeszcze trudności 
z nawozami, których wprawdzie jest 
już trzy razy tyle co przed wojną, lecz 
których chłopi mogliby kupić więcej, 
z budulcem czy żelazem — to każdy 
chłop winien sobie przypomnieć Jak to 
było dawniej: nawozów nie używał pra 
wie wcale, nie było co stać na kupno 
maszyny, na przyzwoita odzież i obu­
wie, w które dziś odziewa siebie 1 swoją 
rodzinę Nie odżywiał sie tak Jak dzisiaj, 
a przede wszystkim nie miał takich 
możliwości kształcenia dzieci, zatrud­
nienia ich 1 uniknięcia konieczności 
podziału swego gospodarstwa.
Dlatego też stając do akcji wy. 

borczej w szeregach Frontu Narodo 
wego miliony naszych braci i sióstr 
we wszystkich wsiach polskich mo. 
gą sobie powiedzieć: nie zawiódł nas 
sojusz robotniczo - chłopski. Nie 
zawiodła nas Partia, która jest du­
szą tego sojuszu. Nie zawiodła 1 
nie zawiedzie w przyszłości.

Dowodem patriotyzmu 1 świado 
mości obywatelskiej chłopów pra­
cujących Jest fakt, że w tym ro­
ku — mimo spóźnionych żniw — 
dostawy zboża dla Państwa idą

życie

szybciej niż w roku ubiegłym, że 
w całym kraju rozwija się szla­
chetne współzawodnictwo, dzięki 
któremu Już dzisiaj można powie 
dzieć: pierwszy miesiąc skupu zbo 
ża ze żniw tegorocznych dał 
kraju prawie dwa razy 
na dostawionego aniżeli 
ubiegłym.
Tak wygląda postawa 

aka chłopów pracujących,, podczas 
gdy wielu kułaków oraz niektórzy 
przez nich otumanieni chłopi ociąga 
ją się, szkodzą Państwu i sobie.

Ci, którzy tak postępują, działają 
przeciw Polsce. Polsce potrzeba Chleba, 
mięsa, mleka. 1 Innych produktów dla 
ludności robotniczej, dla dzlocl chłop- 

. sklch zatrudnionych w naszych fabry­
kach, uczących się w szkołach, dla 
synów robotniczych 1 chłopskich strze­
gących w mundurze żołnierskim nasze­
go spokoju i naszej niepodległości. Pol­
sce trzeba surowców dla przemysłu, aby 
dać masom pracującym na wsi 1 w 
mieście więcej odzieży 1 butów, aby 
móc w pełni zrealizować nasz wielki 
Plan 6-letni.
Dlatego głosimy walkę z tymi, 

którzy świadomie uchylają się od 
swych obowiązków i z tymi, którzy 
nakłaniają do takiego postępowania. 
Piętnujemy ich jako wrogów na­
rodu.

w 
tyle ziar- 
w roku

obywatel.
I

Lecz masy chłopów pracujących, 
to znaczy olbrzymia większość 
wsi, coraz lepiej spełniają swój 
obowiązek. Możemy śmiało powie 
dzieć, że ta prawie dwukrotnie 
większa Ilość zboża dostarczonego 
przez chłopów Państwu w pierw­
szym miesiącu po żniwach — to 
nie tylko spełnienie obowiązków, 
to jest wielkie., głosowanie mas 
chłopskich za Polską Ludową.

Dzisiaj luń pracujący w mieście i 
na wsi glosuje i kartką wyborczą i 
swoimi czynami. Robotnicy głosują 
wznoszeniem setek fabryk, tysią­
cem izb mieszkalnych, produkowa­
niem milionów ton stall, metrów tka­
nin. worków cementu, nawozów 1’0. 
Chłopi głosują produkując zboże, mię­
so, mleko, wypełniając swe 'obowiązki, 
rozwijając kontraktacje, zacieśniając 
codzienną spójnię z klasą robotniczą.

Tak. Jak wróg naszej Jedności, mimo 
wszystkie swoje manewry, okazuje się 
bezsilny w próbach zniszczenia spójni 
miedzy robotnikiem a chłopem, tak su­
mo okaże się on bezsilny wobec Frontu 
Narodowego w najbliższej kampanii wy­
borczej.

Wybory do Sejijlu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej staną się jeszcze jed­
nym wielkim krokiem naprzód w umac­
nianiu Ludowego Państwa i zdobyczy 
polskiego ludu pracującego, w umac- 
nlenlu siły naszej Ojczyzny 1 w utrwa­
laniu pokoju. (Oklaski).

Ridgway szuka w Bonn 

mięsa armatniego
BERLIN (PAP) — Agencja ADN 

donosi z Bonn, że przybył tam na­
czelny dowódca sil zbrojnych agre­
sywnego bloku atlantyckiego, gene­
rał Ridgway. Bezpośrednio po przy- 
jeździe odbył on konferencję z 
Adenauerem w sprawie przyśpiesze­
nia realizacji separatystycznego „u- 
kładu ogólnego" oraz w sprawie u- 
tworzenia „armii europejskiej". Ro­
kowania odbywają się przy drzwiach 
zamkniętych. Prasa zachodnio - nie­
miecka podaje, że na porządku dzień 
nym rozmów Ridgway‘a z Adenaue­
rem znajdują się następujące j^agad 
nienia:

1) Przygotowania do sformowania 
12 zachodnio-niemieckich dywizji 
najemnych, 2) uzbrojenie dywizji 
zachodnio-niemieckich w broń ame­
rykańską, 3) przyznanie Adenauero- 
wi funduszów dolarowych na cele 
zbrojeniowe, 4) rozszerzenie produk­
cji zachodnio-niemieckiego przemy­
słu zbrojeniowego, 5) rozbudowa baz 
amerykańskich w Niemczech Za­
chodnich.

Nasz Front jest niezwyciężony
(Ciąg dalszy ze str. 1). 
ona, nasza bohaterska klasaTo___ _______________

robotnicza w interesie przeszło 30 
milionów Polaków zmagała się z 
150 tysiącami pasożytów stanowią­
cych warstwę obszarniczą 1 kapita­
listyczną, która przywłaszczyła so­
bie zarówno środki produkcji 1 pra­
wo tuczenia się ciężką pracą milio­
nów, Jak 1 prawo „reprezentowania 
narodu". I pełniąc lokajską służbę 
w przedpokojach monopolistów 1 
bankierów obcych mocarstw imperia 
listycznych, owi „reprezentanci na­
rodu" wydali Polskę w imię włas­
nych egoistycznych interesów na 
łup morderców hitlerowskich.

Nic też dziwnego, że dziś kiedy 
władzę sprawuje rosnąca coraz bar­
dziej w siłę, 5 1 %-milionowa klasa 
robotnicza w sojuszu z chłopstwem 
pracującym, „przemiany społeczne, 
które dokonały się i dokonywają 
pod przewodem klasy robotniczej, 
rola, znaczenie i autorytet klasy ro­
botniczej w państwie i w narodzie 
uczyniły z klasy robotniczej nie 
tylko przodującą i czołową, ale rów 
nież uznaną przez olbrzymią więk­
szość narodu i decydującą o losach 
narodu, odpowiedzialną za losy naro 
du, kierującą siłę". (Bierut). Inny­
mi słowy, klasa robotnicza kierowa­
na przez Partię prowadzi dziś naród 
po drodze jego socjalistycznego 
przekształcenia.

A czym jest socjalistyczne prze­
kształcenie narodu, jeśli nie zjedno­
czeniem wszystkich uczciwych Pola­
ków dla zbudowania państwa silne­
go, wolnego od wyzysku człowieka 
przez człowieka, niezwyciężonego 
dzięki swej potędze materialnej 1 
moralnej, dzięki ideowej więzi bra­
terskiej z wielkim socjalistycznym

sąsiadem, Związkiem Radzieckim, z 
wszystkimi krajami obozu socjali­
stycznego oraz pokój miłującymi 
i o pokój walczącymi narodami.

Czego wyrazem jest nasz Front 
Narodowy, jeśli nie potężnej siły, 
formującej się w jedności moralno- 
politycznej wszystkich Ojczyznę mi­
łujących Polaków? I czymże, jeśli 
nie zjednoczeniem wszystkich ży­
wych sił narodu, wszystkich patrio. 
tów niezależnie od dzielących 'ch 
jeszcze różnic w poglądach, zjedno­
czeniem dla bezkompromisowej wal­
ki o bezpieczeństwo Polski, o pokój 
1 Plan 6-letni, o rozkwit i szczęście 
narodu ?

Czymże jest Front Narodowy, jeś 
li nie zjednoczeniem wszystkich pa­
triotów pod wodzą klasy robotniczej 
dla walki o to, by już nigdy nie po­
wrócił do fabryk i ziemi kapitalista 
i obszarnik. By nigdy ziemie pol­
skie nie były oderwane od swej ma­
cierzy i jej stolicy Warszawy i by 
już nigdy nie mieli głosu w sejmach 
Polski Wierzbiccy i Lubomirsey, 
Rydzowie i Beckowie, Zaremby i Pu 
żaki. By resztki klas kapitalistycz­
nych, kułacy i spekulanci napotka­
li na mur izolacji i pogardy. By 
znikło z naszego życia wszystko, co 
nam utrudnia marsz nanrzód: biu­
rokratyzm i bezduszność, egoizm i 
obojętność wobec losu narodu i dob­
ra każdego obywatelą naszej pięk­
nej Ojczyzny.

Czyż jest jeden uczciwy Polak, 
któremu może nie być bliski taki 
program 1 który może nie ocenić 
decydującej roli klasy robotniczej 
ponoszącej największe trudy i ofia­
ry w walce o urzeczywistnienie pro 
gramu Frontu Narodowego. I czy 
jest patriota, który może nie ocenić

alizujących ten program w oparciu 
o twórczą myśl i energię mas pra­
cujących.

„W Sejmie Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej — powiedział na Ogól 
nopolskiej Konferencji Frontu Na­
rodowego przedstawiciel PZPR tow. 
Ochab — nie będzie przedstawicieli 
reakcji, obcych agentur, ale bęilą W 
nim reprezentowane wszystkie ży­
we i twórcze warstwy i siły naro­
du". Będą w nim ci, którzy ufają 
klasie robotniczej 1 jej Partii, bo ich 
program przyjęły za swój, bo, jak 
stwierdził przedstawiciel ZSL oby­
watel Ignar, na współpracy z partią 
robotniczą i pod jej przewodnictwem 
nie zawiodło się ZSL. Wręcz prze­
ciwnie, uniknęło zachwiana się wte­
dy, gdy sytuacja wymagała daleko­
wzrocznego spojrzenia 1 czujności 
wobec niecnych zamierzeń wroga. 
Podobnie nie zawiodły się na klasie 
robotniczej i inne stronnictwa oraz 
wszystkie warstwy narodu.

Ta jednomyślność jest owocem 8 
lat 
pod hegemonią proletariatu. Jest 
ona wyrazem rosnącej świadomości 
mas, którą silne i niezwyciężone jest 
nasze państwo. Dzięki rosnącej śwla 
domości mas, do Sejmu będą mogli 
być wybrani w szerszym zakresie 
niż to było w Sejmie poprzednim 
najleDsi ludzie ze wszystkich warstw ' 
narodu, beznartyjni robotnicy 1 chło 
pi, inteligenci, kobiety 1 młodzież.

Szeroki je3t front świadomych bo­
jowników o pokój 1 socjalizm, sze­
rokie Jest też ich przedstawicielstwo 
w Ogólnopolskim Komitecie Frontu 
Narodowego, któremu przewodzi 
ukochany i mądry syn ludu pol­
skiego, Pierwszy Budowniczy 
Polski Ludowej, towarzysz Bolesław

budownictwa socjalistycznego

słuszności nolityld Partii 1 rządu re—1 Bierut.
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Konstytucja z

NAKŁADEM Towarzystwa Kul­
tury i Oświaty w Lublinie 

ukazała się w 1935 roku mała 
książeczka zawierająca ustawę kon 
stytucyjną Rzeczypospolitej Polskiej 
z dnia 23 kwietnia 1935 r. Zaopa­

trzono ją zamiast wstępu artykułem 
„Przełomowy dzień w dziejach na­
rodu polskiego" znanego sanacyj­
nego pismaka — Wojciecha Stpi- 
czyńskiego.

Książeczka ta zawiera narzuconą 
narodowi przy pomocy gumowych 
pałek i bagnetów ustawę konstytu­
cyjną. która miała służyć polskiej 
burżuazji i arystokracji w umocnie­
niu faszystowskich rządów, która, 
jak Pisze sanacyjny sługus pan Woj 
ciech Stpiczyński, została uchwalo­
na w chwili „gdy sytuacja wołała 
pełnym głosem o przesunięcie roli 
kierowniczej z parlamentu psycho­
logicznie i technicznie niezdolnego 
do podołania zadaniom rządzenia, 
na władzę wykonawczą*...

Różnego autoramentu burżuazyjni 
publicyści przy pomocy mętnych 
wywodów w rodzaju wypocin pana 
Stpiczyńskiego starali się zamazać 
Istotny sens tych „przesunięć" i fa­
szystowskiej konstytucji. I chociaż 
autor artykułu pt. „Przełomowy 
dzieu w dziejach narodu polskiego’* 
w krętacki sposób usiłował udo­
wodnić, że „po raz pierwszy w dzie 
jach narodu uchylamy mocą prawa 
widmo anarchii, co pożarła naj­
świetniejsze osiągnięcia Rzeczypo-

okresu „pomyślności i mocy«
spolitej i kosztowała nas niewolę , 
chociaż bezczelnie starał się wyka­
zać że dzięki „wielkiemu Marszał­
kowi (warto dodać — byłemu agen­
towi austriackiego wywiadu H. K. 
Stelle — przyp. red.) sięgamy po 
swoje przeznaczenie w polityce mię 
dzynarodowej, aby zdobyć samo­
dzielność, stać się mocarstwem", 
każdy trzeźwo myślący Polak zda­
wał sobie sprawę z tego, czemu i 
komu ma służyć konstytucja piłsud 
czykowskiej kliki. Wiedział jak’ w 
praktyce ■wygląda „samodzielność" 
1 „mocarstwowość" kraju rzuconego 
niby ochłap na żer zagranicznego 
i rodzimego kapitału.

Czytając tekst sanacyjno - faszy­
stowskiej konstytucji z trudem od­
czytujemy wśród licznych artyku­
łów ustępy mówiące o prawach 
obywateli. Perfidnie skonstruowana 
siatka rozdziałów i artykułów go­
dziła przede wszystkim w szarego 
człowieka pracy. Służyła natomiast 
interesom burżuazji i rczpasanego 
obszarnictwa.

Dochowały się jeszcze z okresu 
przedwojennego zdjęcia, które dzi­
siaj stanowią archiwalne dokumen­
ty zdrady narodu ze strony sanacji.

Spróbujmy skonfrontować te zdję 
cia z niektórymi artykułami faszy­

stowskiej konstytucji z .1935 roku. 
Przy pomocy takiej małej konfron­
tacji można wykazać zakłamanie 
Ł obłudę kwietniowej konstytucji.

Artykuł 1 m. in. mówi „Państwo 
polskie jest wspólnym dobrem 
wszystkich obywateli".

Czyżby?... Udostępnienie szerokim 
masom ludności pracującej urzą­
dzeń kulturalnych i wypoczynko­
wych, umasowienie turystyki i spor 
tu nie interesowało rządzących sfer 
sanacyjnych. Nieliczne uzdrowiska 
służyły przede wszystkim górnym 
warstwom oligarchii finansowej i 
elity rządzącej. Na deptakach w 
Krynicy, czy w pensjonatach Zako­
panego nie spotykało się robotni­
ków i chłopów. Natomiast prezy­
dent Mościcki wraz z rodziną i ka- 
marylą sanacyjną wesoło spędzał 
sezon zimowy w Zakopanem. W cza 
sie, gdy w kraju szalał kryzys i bez­
robocie on mile spędzał zimowy 
weekend w „Gongu", czy „Watrze".

Gwarantowała mu to przecież 
konstytucja!

Ten, na którym spoczywa „odpo­
wiedzialność wobec Boga i historii 
za losy Państwa** (art. 2) wesoło 
zabawiał się u boku hitlerowskich 
przyjaciół. W roku 1938, kiedy pla­
ny podboju świata zostały cynicznie 
ujawnione przez reżim hitlerowski 
w Niemczech, prezydent Mościcki 
spokojny o „losy państwa*-, z czy­
stym sumieniem „wobec Boga** po­
lował w Białowieży z , dostojnym 
gościem", Reichsministrem Górin- 
giem. Z tym Góringiem, na rozkaz 
którego w 1939 roku polskie miasta 
i wsie płonęły od bomb zrzucanych 
przez pilotów Luftwaffe.

A za taki „obrazek", jaki widzi­
my na zdjęciu trzecim, pan Mościc­
ki był „odpowiedzialny wobec Boga 
i historii"?... Nie. Za' to prezydent 
już nie odpowiadał, bo był w tym 
czasie w... Szwajcarii! Warto dodać, 
że pan Mościcki przez cały czas peł- 

nlenla prezydentury w Polsce (13 
lat) był obywatelem szwajcarskim... 
Białowieska sielanka przyniosła 
wrześniową klęskę 1939 roku, nato­
miast Herr Reichsministra Góringa 
z miłym uśmiechem na twarzy, za­
stąpił hitlerowski żołdak z maszy­
nowym pistoletem.

Jakże wymowne jest zdjęcie 
czwarte!

Łyżka cienkiej zupy i błogosła­
wieństwo na drogę — oto pomoc, 
jako ofiarowywali bezrobotnym i 
bezdomnym przedstawiciele instytu­
cji charytatywnych^ w Polsce przed- 
wrześniowej. Tak wegetowały tysią 
ce ludzi, pozbawionych możności za 
-robkowania. Zresztą nie miejmy o 
to pretensji do sanacyjnej elity rzą­
dzącej, konstytucja przecież wyra­
źnie mówiła: „Państwo zapewnia 
mu (społeczeństwu — przyp. red.) 
swobodny rozwój, a gdy tego 
dobro powszechne Wymaga, n a d a-

je mu kierunek lub nor­
muje jego warunki* (art. 14) 
(podkreślenia red.).

Państwa burżuazyjne w kłamli­
wych deklaracjach głoszą rzekome 
swobody obywatelskie, gdy równo­

cześnie z całą bezwzględnością tłu­
mione są wszelkie przejawy wolno­
ściowych dążeń mas ludowych.

W obliczu nieuchronnej zagłady 
ustrój kapitalistyczny chwyta się 
najbrutalniejszych metod celem zła­
mania rosnącego oporu klasy robot­
niczej przeciwko systemowi nędzy 
i wyzysku. Rządy sanacyjne skwa­
pliwie korzystały z wzorów hitlerow 
skich przy realizowaniu swoiście 
pojętej' „wolności** zrzeszenia się 
i zgromadzeń. Na zdjęciu piątym 
widzimy jak atak granatowej policji 
rozpędza demonstrację młodzieży na 
Krakowskim Przedmieściu w War­
szawie.

Tak w praktyce realizowano art. 5 
kwietniowej konstytucji. „Państwo 
zapewnia obywatelom możność roz­
woju ich wartości osobistych oraz 
wolność sumienia, słowa i zrzeszeń".

Do walki z demonstrującymi ro­
botnikami szkolono nie tylko ludzi, 
ale i konie policyjne, aby nie bały 
się tłumów głodnych i bezdomnych 
robotników. Zdjęcie szóste przedsta­
wia ćwiczenia policyjne. Demonstru 
jacy tłum markują policjanci.

Art. 10 brzmiał: „W razie oporu 
państwo stosuje środki przymusu". 
Przeciw komu ? Przeciw nędzarzom 
pozbawionym kawałka cbleba, prze 
ciw ludziom, którzy nie mieli prawa 
spać nawet pod mostem. Przeciw 
tym, którzy chcieli dźwignąć się z 
nędzy.

„Państwo roztacza opiekę nad pra 
cą i sprawuje nadzór nad jej wa­
runkami" — szumnie głosił art. 8 
ustawy konstytucyjnej z 23 kwietnia 
1935 r. Że to był pusty frazes o tym 
wiedzą wszyscy. Zdjęcie siódme po­
chodzące z 1937 roku (prymitywny 
piec do wypalania naczjń glinia­
nych w Kulczynie) dobitnie mówi 

■0 sanacyjnej „opiece nad pracą".
Walka z bezrobociem i nędzą nę­

kającą społeczeństwa krajów kapita 

listycznych, rządy burżuazyjne sta­
rają się upozorować szeroko rekla­
mowaną ..akcją pomocy społecznej". 
Prasa przedwojenna chętnie zamiesz 
czała fotografie żon dostojników sa­
nacyjnych uprawiających działal­
ność filantropijną, Zdjęcia te miały 
przysporzyć chwały reżimowi a w 
rzeczywistości stanowią jaskrawy 
dowód nędzy proletariatu i obłudy 
warstw rządzących. Na zdjęciu 
ósmym widzimy jak „wytworna ko­
misja" bada jakość zup dla bezro­
botnych zamieszkałych w słynnych 
warszawskich barakach dla bezdoro 
nych.

Kontrast między artykułami kon­
stytucji, a zdjęciami ilustrującymi 
życie w Polsce w okresie rządów 
sanacji jest, aż nadto widoczny.

Tak konstytucja jak i zdjęcia po­
chodzą z jednego okresu. Z okresu

— jak pisał pan Wojciech Stpiczyń­
ski w swoim artykule — gdy prawo 
stać się miało źródłem mocy Naro­
du i pomyślności Państwa".

Na szczęście tę „moc** i tę „po­
myślność" mamy daleko poza sobą.

Ryszard SmożewaU
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Za kilka dni zabłyśnie światło 
elektryczne w gromadzie Zabłocie, 
pow. Biała Podlaska.

U góry na zdjęciu: małorolna 
Anna Szepeluk rozmawia z bryga­
dierem ekipy elektryfikacyjnej 

Zjednoczenia Energetycznego Okrę­
gu Wschodniego z Lublina — tow. 
Stefanem Jędrusiakiem. Robotnicy 
tow. Czesław Cisek i tow. Ryszard 
Ostrzyźek kończą roboty przy włą­
czaniu jej domu do sieci elektryfi­
kacyjne).

Na dole: budowa szkoły podsta­
wowej w lflazanówce, (gmina Tucz­
na, pow. Biała Podlaska). Chłopi z 
tej gromady starali się o uzyskanie 
kredytów na budowę szkoły jeszcze 
ta czasów sanacji — od 1928 roku. 
Zrealizować swoje zamierzenia mo­
gą dopiero w Polsce Ludowej po u- 
zyskaniu subwencji państwowych. 
W Mazanówce stanie pełna 7-kla­
sowa szkoła poastawowa. Miesz­
kańcy sami wykonali w czynie spo­
łecznym roboty ziemne i zwieźli 97,5 
tys. sztuk cegieł oraz 60 q wapna. 
Za sanacji szkoła w Mazanówce 
mieściła się w trzech wynajętych 
lokalach.

♦
Na zdjęciu a dołu: jedna 

z chałup, w której uczyły się dzie­
ci z Mazanówki.

Co władza
Wielka jest wymowa przemian, 

jakie zaszły i zachodzą na polskiej 
wsi: władza ludowa przyniosła 
chłopu pracująęemu nowe życie.

Aby w pełni zrozumieć na czym 
polega to nowe życie, nie wystarczy 
widzieć je tylko z perspektywy dnia 
dzisiejszego. Trzeba je porównać z 
nie tak dawnym, a jednak bardzo 
odległym dniem wczorajszym. Od­
dajmy glos faktom i dokumentom z 
przeszłości.

Jest 8-my rok po pierwszej wojnie 
światowej. Z odpowiedzi na pytania 
ankiety rozesłanej do kas Stefczyka 
wyłania się następujący obraz wsi 
polskiej.

Hussaków, pow. Mościska: „Woj­
na zniszczyła mieszkańcom w tutej­
szym okręgu prawie wszystkie zabu 
dowania i inwentarz żywy jak i ru­
chomy, a od rządu nie otrzymali 
żadnego odszkodowania tylko kwity, 
z tego powodu nie mogą się wydrzeć 
z ciężkiego położenia".

Adamów, pow. Łuków: „Są dosyć 
częste wypadki, że okoliczni rolnicy 
z powodu ciężkich warunków finan 
sowych zmuszeni są sprzedać nowe 
żyto już w czerwcu (na pniu) w ce­
nie 20 zł. za 1 metr, tj. za połowę 
ceny bieżącej".

Jastrząbka Nowa, pow. Tarnów: 
„Znaczną część pożyczek u prywat­
nych wierzycieli musi ludność w 
procentach odrabiać w polu, dawać 
łąki z sianem, biorą bydło na wy- 
chówek od pieniędzy, dzieci dają na 
służbę od pieniędzy pożyczonych".

Takie to było życie chłopskie w 
Polsce obszarniczo - kapitalistycznej. 
Z każdym rokiem coraz gorsze. Za­
stój gospodarczy, powszechna nędza, 
nieludzki wyzysk, poniżanie godno­
ści ludzkiej chłopa. Wielka, piekąca 
krzywda stanowiła treść tego życia. 
I nie mogło być inaczej, skoro gar­
stka obszarników władała prawie 
połową .ziemi, a ogromna masa gos­
podarstw biedniackich, stanowiących 
większość gospodarstw, posiadała za­
ledwie kilkanaście procent coraz 
bardziej rozdrabnianej ziemi; skoro 
przemysł, który był skoncentrowany 
w kartelach 1 należał przeważnie do 
kapitalistów zagranicznych, nie roz­
wijał się i nie mógł nie tylko wchło­
nąć 8 milionów ludzi traktowanych 
na wsi jako „zbędnych", ale wyrzu­
cał coraz to nowych robotników na 
bruk; skoro wyzysk słabszego przez 
silniejszego był nieodłączną cechą 
ustroju. , ,

Dziś w Polsce ludu pracującego me 
ma już głodnych przednówków 1 
„klęsk urodzaju". Nie może obszar­
nik i kułak bezkarnie wyzyskiwać 
biedoty.. Obszarnik przestał istnieć, 
a kułak jest przez państwo ludowe 
ograniczany i wypierany. Nie ma 
powszechnego głodu ziemi * nie ma 
zbędnych ludzi na wsi. Życie chłop-

ludowa dala pracującemu chłopu
skie uwolnione zostało na zawsze od 
tych dręczących je zmór. I o tym 
trzeba zawsze pamiętać, kiedy mó- 
w!?ly. 0 nowym życiu chłopskim.

Zmiany w życiu chłopskim przy- 
niosła władza ludowa. Dzięki zwycię- 
stwu Armii Radzieckiej klasa robot­
nicza pod przewodem swej partii i 
w sojuszu z pracującym chłopstwem, 
obaliła ustrój obszarniczo-kapitali- 
styczny, główne źródło nieszczęść i 
klęsk mas pracujących, odebrała 
ziemię obszarnikom i pozbawiła ka­
pitalistów fabryk, które oddała we 
władanie całego narodu.

Reforma rolna PKWN — jeden z 
pierwszych aktów rządu robotniczo- 
chłopskiego — dała blisko milionowi 
bezrolnych i małorolnych rodzin 
chłopskich około 6 milionów ha 
gruntów na ziemiach dawnych i 
odzyskanych. Ponad 30% gospo­
darstw istniejących obecnie w Pol­
sce należy do chłopów, którzy zostali 
nadzieleni w całości lub częściowo 
przez władzę ludową. Przeciętny 
obszar ziemi przypadający na głowę 
ludności wiejskiej podniósł się z 
0,96 ha (1931 rok), na 1,44 ha (1950).

Władza ludowa dała chłopu nie 
tylko ziemię, nie tylko zdjęła z jego 
bark olbrzymi ciężar długów banko­
wych i lichwiarskich. Slwarza mu 
ponadto jak najlepsze warunki pra­
cy na swojej ziemi, by mógł rozwi­
jać produkcję rolną, zwiększać do­
chodowość gospodarstwa, podnosić 
coraz wyżej poziom swego materiał 
nego i kulturalnego bytu.

Te najlepsze warunki powstaia 
dzięki temu, że kraj nasz wszedł na 
drogę szybkiego uprzemysłowienia 
którego plan nakreślony przez partie 
ofiarnie realizuje klasa robotnicza 
Gdzież bowiem mogliby wszyscy 
„zbędni" na wsi okazać się niezbęd­
nymi jak nie właśnie w nowych fa­
brykach i hutach, w potężnie rozwi­
jającym się przemyśle i budownic­
twie?

Skąd mogłaby płynąć na wieś ros­
nąca rzeka nowych maszyn i trakto­
rów, udoskonalających uprawę zie­
mi, nawozów sztucznych, podnoszą­
cych plony, wszelkiego rodzaju towa 
rów przemysłowych, których chłop 
pragnie i w które może teraz za­
opatrywać się?

A skąd, jak nie z przemysłu, czer­
piemy środki i materiały na elektry­
fikację wsi, na budowę szkół, domów 
kultury, kin, świetlic, ośrodków zdro 
wia na wsi?

Jak wreszcie mógłby pozbyć się 
chłop pracujący troski o rynek zby­
tu dla swoich produktów, jeśli nie 
przez olbrzymi wzrost zapotrzebowa­
nia na te produkty ze strony rosnącej 
wciąż klasy robotniczej i samego 
przemysłu?

Dzięki potężnemu rozwojowi prze­
mysłu wchłonął on do pracy w ciągu 
5 ostatnich lat już ponad milion lu­
dzi ze wsi; dał poważny zarobek ma­
łorolnym chłopom. Na polach na­
szych pracuje już blisko 30 tys. trak­
torów, tj. sto razy więcej niż przed 
wojną. Wartość produkcji maszyn 
rolniczych już w ub. roku przekro­
czyła blisko czterokrotnie wartość 
produkcji ostatnich lat przedwojen­
nych. Produkcja nawozów sztucz­
nych, których nikłe zużycie przed 
wojną wiązało się z najwyższą u nas 
ceną spośród wszystkich krajów 
świata 1 ze zbrodniczym eksportem 
S1(tgającym połowy produkcji — dziś 
trzykrotnie przewyższa produkcję 
przedwojenną i łącznie z nawozami 
importowanymi poważnie zasila mię­
dzy innymi i glebę drobnych gospo­
darstw.

POM-y oraz GOM-y obsługujące 
wieś pracującą oraz tanie kredyty, któ 
rych udzielają chłopom państwowe 
instytucje kredytowe, prowadzenie 
przez państwo na szeroką skalę pro­
dukcji nasion kwalifikowanych i ich 
rozdział, dostarczanie wysokowydaj- 
nego bydła i rasowej trzody — 
wszystko leży w interesie chłopa 
pracującego, służy podnoszeniu uro­
dzajności pój chłopskich 1 podnosze­
niu hodowli.

Organizowana przez państwo kon­
traktacja buraków cukrowych, róż- 
n^ch k!,ltur technicznych, trzody 
chlewnej — zapewnia chłopom zbyt 
po Stałych cenach, połączonych z 
rożnymi premiami, ułatwia ponadto 
chłopom zaopatrzenie się w nawozy 
sztuczne, w nasiona, paszę, węgiel,

Polityka władzy ludowej, ogromny 
wzrost zatrudnienia w przemyśle 
sprawia, iż chłop może być spokojny, 
ze cena jego produktów nie spadnie 
poniżej opłacalności, że nawet przy 
największym urodzaju chłop ma za­
gwarantowany dochód. Chłonny ry­
nek przejmie bowiem od niego każdą 
ilość produktów.

Wielka jest również pomoc udzie­
lana rolnictwu przez państwo bezpo-

średnio ze źródeł Dudżetowych: na 
nawozy sztuczne, na meliorację, na 
oświatę rolniczą, specjalne inwesty­
cje rolne, elektryfikację wsi itp. W 
ciągu 7 lat władza ludowa zelektry­
fikowała 10 razy więcej wsi niż rzą­
dy obszarniczo-kapitalistyczne przez 
20 lat.

Z roku na rok rośnie dobrobyt mas 
chłopskich. Według obliczeń Insty­
tutu Ekonomiki Rolnej dochód 
gospodarstw chłopskich obliczony 
w kwintalach żyta wzrósł o przeszło 
40%, a w gospodarstwach od 2 do 5 
ha o przeszło 60’/® w porównaniu z 
okresem przedwojennym. Wieś żyje 
coraz lepiej. Wzrosło niemal dwukrot 
nie w porównaniu z okresem przed­
wojennym spożycie cukru na wsi, 
o połowę spożycie mięsa i jaj. Wzro­
sły i szybko rosną nadal zakupy obu­
wia skórzanego, nafty, naczyń, fa­
jansu i porcelany, dokonywane przez 
chłopów pracujących. Sprzedaż arty­
kułów metalowych dla wsi wzrosła 
w ciągu 4 lat (1948—1951) sześcio­
krotnie, węgla czterokrotnie, artyku­
łów budowlanych — o 135’/®.

Na mocnych podstawach rozwoju 
gospodarczego, jakie stworzyła wła­
dza ludowa, zmieniło się i zmienia 
gruntownie kulturalne życie pracu­
jącej wsi. Zlikwidowany został w 
Polsce Ludowej analfabetyzm, który 
ogarniał przed wojną 27,6’/o ludności 
wiejskiej. Naprawdę powszechne sta­
ło się na wsi szkolnictwo podstawo­
we. Młodzież wiejska stanowi w szko 
lach średnich i zawodowych z górą 
1/3 uczniów. Liczba chłopskiej mło­
dzieży studenckiej wzrosła z 5-ciu 
tysięcy przed wojną do 39 tysięcy.

Troska władzy ludowej o zdrowot­
ność wsi wyraża się między innymi 
w powiększeniu liczby ośrodków 
zdrowia z 63 istniejących przed woj­
ną do 900, w stworzeniu szerokiej 
sieci stacji pogotowia ratunkowego, 
obejmującej już 2/3 powiatów.

Na nowe życie pracującej wsi pa­
trzy nienawistnie ostatnia klasa wy­
zyskiwaczy— kapitaliści wiejscy, ku­
łacy. Nie szczędzą oni wysiłków, aby 
pomniejszyć zdobycze chłopów pracu 
jących, aby dalej, uprawiać swój nieć 
ny proceder wyzysku 1 spekulacji. 
I tu władza ludowa niesie decydu­

W takich domkach mieszka obecnie dawna służba folwarczna z Pe­
pina, zatrudniona w gospodarstwie UMCS.

Nie. podobają się niektórym lu­
dziom zamieszczane u nas artykuły 
przypominające nędzę 1 wyzysk ro­
botników i chłopów w okresie rzą­
dów sanacji. Wiemy, że nie podoba 
się naszym wrogom to, że dziś w 
Polsce jest lepiej niż było przed 
wojną, nie .podoba się to p.p. Tru- 
manom, Churchillom, Adenauerom, 
niepodoba się to p.o. Andersom, 
Mikołajczykom, Kwaplńskim, nie 
podoba się to też panu Gaikowi, 
który przysłał do redakcji Ust, w 
którym stara się udowodnić, że w 
Polsce są niskie ceny artykułów 
rolniczych, a wysokie artykułów 
przemysłowych.

Pan Gaik chce nas zastrzelić ar­
gumentem, że przed wojną kwintal 
ziemniaków kosztował 9 zł 1 każę 
porównać co za kwintal ziemnia­
ków mógł chłop kupić przed wojną, 
a co dziś.

Ponieważ w żaden sposób nie mo­
gliśmy sobie przypomnieć takiej 
ceny na ziemniaki, odwołaliśmy się 
do Małego Rocznika Statystycznego 
z roku 1937. I okazuje się, że śred­
nia cena na ziemniaki wynosiła w 
1935 roku 3.13 zł.

Może tę cenę 9 zł wykalkulował 
sobie pan Gaik, obliczając ile cza­
su małorolny chłop lub bezrolny 
musiał za nie pracować u kułaka.

Przeliczamy dalej, tak jak chclał 
pan Gaik. Jedna para kamaszy, ten 
najbardziej wrażliwy punkt dla pa­
na Galka, kosztowała około 15 zł a

jącą pomoc masom chłopskim w ich 
walce klasowej. Cała polityka wła­
dzy ludowej na wsi zmierza do ogra­
niczania kułaka, zwalczania jego wy­
zysku oraz pomagania pracującemu 
chłopstwu w podnoszeniu gospo­
darki na coraz wyższy poziom, 
zmierza dc rozwoju wielkiej zespo­
łowej gospodarki chłopskiej. Tylko 
taka bowiem gospodarka może osta­
tecznie zabezpieczyć chłopów pracu­
jących przed wyzyskiem, zapewnić 
im nieustanny wzrost dobrobytu a 
gospodarce narodowej niezbędną 
ilość produktów rolnych. Państwo 
Ludowe wskazuje spółdzielczość 
produkcyjną jako jedyną drogę 
wiodącą do zasobnego i kulturalne­
go życia na wsi. Coraz więcej też 
chłopów, przekonanych na podsta­
wie własnych obserwacji o wyższo­
ści kolektywnej gospodarki nad in­
dywidualną — wchodzi na tę nową 
socjalistyczną drogę.

Wielka jest prawda nowego życia 
chłopskiego. Mówi ona o wielkich 
zdobyczach i osiągnięciach wsi pra­
cującej w Polsce Ludowej. W nowej 
Konstytucji zdobycze te podniesio­
ne zostały do godności obowiązującej 
praw zasadniczych. I Konstytucja 
wskazuje główne źródło, z którego 
zrodziły się wszystkie zdobycze 
chłopskie: „W Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej władza należy do lu­
du pracującego miast i wsi".

Oto granitowa podstawa, na któ­
rej opiera się i rozwija nowe życie 
chłopskie. Strzec jej jak oka w gło­
wie, umacniać ją, to znaczy jedno­
cześnie przyczyniać się do pomnaża­
nia swoich zdobyczy, skutecznie bro 
nić tych zdobyczy przed zamachami 
wrogów. To znaczy również sumien­
nie wypełniać wielkie obowiązki wy­
pływające z roli współgospodarza 
kraju.

Świadomość tego jest potrzebna 
szczególnie teraz, kiedy przystępu­
jemy do wyborów nowego przedsta­
wicielstwa ludu pracującego — Sej­
mu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej, który będzie utrwalał i wcielał 
w życie zasady nowej Konstytucji, 
(ej wielkiej karty praw polskiego 
ludu pracującego.

Z. BrykalskI

Kułacki
więc ok. 5 metrów ziemniaków. 
Dziś za 5 metrów ziemniaków tzn. 
350—400 zł wg cen wolnorynko­
wych, może pan, panie Gaik kupić 
dobre kamasze i jeszcze dostanie 
pan reszty.

Czerpiąc dane z tego samego Ro­
cznika Statystycznego możemy przy 
pomnieć panu Gaikowi, że średnia 
cena jaj wynosiła za szt. 5—6 gro­
szy, a kg żywca 76 gr. zaś artyku­
ły przemysłowe te, które chłop ku­
puje często, kosztowały: płótno bie­
lone 3.50 zł metr, nafta 40 gr litr. 
Bilet kolejowy z Lublina do War* 
szawy kosztował 13 zł.

Porównajmy tych kilka cen z ce. 
nami dzisiejszymi. Na jeden metr 
płótna chłop musiał sprzedać około 
kopy jaj, dziś za kopę jaj tzn. ok. 
60 ęł może kupić 3 m płótna. Na litr 
nafty musiał sprzedać 8 szt. jaj, dziś 
za 8 sztuk jaj może kupić przeszło 
2 litry nafty. Na bilet kolejowy 
Lublin — Warszawa musiał chłop 
sprzedać 250 jaj. a dziś 18 jaj-

Widzi pan zatem, panie Gaik, że 
argumenty pana są podobne w swo­
jej treści do argumentów „Głosu 
Ameryki". Podobne, bo nieprawdzi­
we, a każde kłamstwo czy to ame­
rykańskie, czy kułackie, ma jedna­
kowo krótkie nogi.

Pan Gaik twierdzi dalej, że chłop 
płaci wyższe podatki niż przed woj.
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Sanacyjna reforma rolna
w Ludwinowie

Ubiegłej niedzieli odbyły się w 
PGR Czesławice dożynki. Wesołe to 
łjyty dożynki, bo zakończyły obfite 
żniwa. Zebrano tam w tym roku z 
hektara 29 kwintali pszenicy po sie­
wie krzyżowym, 26 po rzędowym, 
31 kwintali jęczmienia 1 30 owsa. W 
jednym z największych w kraju 
chmielników rozpoczęto zbiory. Nie 
będą mniejsze niż ubiegłego roku, 
chociaż wtedy wynosiły 100 kwintali 
ponad plan.

Takie plony mają robotnicy rolni 
w Czesławicach teraz, gdy gospo­
darstwo prowadzi dawny fornal Lil­
popa i Milowicza — tow. Zygmunt 
Maciążek. On, Stanisław Zmora i 
Józef Samorek zrośli się prawie z 
ziemią w Czesławicach, bo pracują 
na niej prawie od dziecka.

Kowal Wacław Fedorowicz — ra­
cjonalizator z PGR Czesławice skon­
struował przyrządy umożliwiające 
maszynową produkcję haczyków do 
zawieszania drutów na chmiel.

Brygadier oborowy Ignacy Przy­
bylski dostarcza z obory w Czesła­
wicach po 2 i 3 tysiące litrów mie­
sięcznie ponad plan, a w stosunku 
rocznym od każdej krowy po 250 1. 
więcej, niż przewidywano. Józef Sa­
morek’i Depta z chlewni w Czesła­
wicach przodują w hodowli trzody 
chlewnej, której jest w majątku ok. 
400 sztuk zarodowych i opasowjrh.

Tak wyglądają osiągnięcia jednego 
roku w jednym tylko gospodarstwie 
Czesławice. W całym zespole PGR 
Opole do którego należą, Minister­
stwo PGR nagrodziło za osiągnięcia 
w gospodarce rolnej 5 ludzi — kie­
rownika zespołu tow. Dionizego 
Brodzkiego, kierownika z Czesławie 
tow. Zygmunta Maciążka, kierowni­
ka z Mazanowa — tow. Stanisława 
Misiurę, kierownika z Józefowa 
n/Wisłą — tow. Jana Śliwę i bryga­
diera — Ignacego Walencika.

Maciążek, Zmora, i Samorek pa­
miętają doskonale czasy, gdy mu- 
sieli pracować na tej samej ziemi 
dla Lilpopa i Milowicza.
ZMORA ZABIERA GŁOS

Są w naszym PGR-ze dwie bramy 
_ opowiada. — Jedna okazała, fron­
towa, którą wjeżdżał tutaj dziedzic 
Lilpop (krewniak tych sławnych 
Lilpopów z Warszawy, co to mieli 
fabryki), żeby jak najprędzej roą- 
sprzedać, co zebraliśmy, zagarnąć pie­
niądze do kieszeni i wyjechać zagra­
nicę. Drugą bramą wychodziliśmy w 
pole do roboty, albo zwoziliśmy dla 
niego plony. Ordynarię dostawaliś­
my od Lilpopa najczęściej zaraz po 
żniwach i trzeba było wybrać 
wszystko, zanim zdążył rozsprzedać 
zboże, bo inaczej nie oglądałby czło­
wiek przez cały rok tego, co mu się 
należało.

Nieraz bywało we dworze i tak, 
że na wiosnę zabrakło zboża do sie­
wu. Wtedy po żniwach na dwudziestu 
wozach zwieźliśmy przez jedno po­
południe zbiory z 40 hektarów. Dziś 
to ledwie zabierze się z ośmiu. Ale 
Lilpop o to się nie głowił. Jego gos­
podarka skończyła się na tym, że 
zgrał się kiedyś w karty i musiał 
Czesławice sprzedać na spłatę dłu-

glos
ną. Jeszcze jeden argument, który 
pokazuje oblicze pana Gaika. ?an 
Gaik chciałby, żeby tak jak przed 
wojną kułak płacił tyle samo podat 
ku co biedak. Ale nasze państwo 
jest państwem ludu pracującego i 
dlatego ustaliło podatek progre­
sywny tj. taki, że biedny płaci mały 
procent, a kułacy płacą duży pro­
cent. I słusznie, bo mają z czego pła 
clć.

Zarzuca pan, panie Gaik, Polsce 
Ludowej, że wprowadzono kartki 
na niektóre artykuły, że robotnicy 
mogą kupić mięso dopiero na bony. 
A.le zapomina pan o tym, że robot­
ników jest już o kilka milionów wię 
cej niż przed wojną i trzeba, żeby 
dla wszystkich mięsa starczyło, a 
kułacy wolą sprzedawać świnie 
spekulantowi niż Państwu — dla 
robotnika.

Pan Gaik mówi w jednym miej­
scu prawdę w swoim liście, że przed 
wojną ,robotnik stał w kolejce za 
pracą. A czy dziś pracy brakuje? 
Pan Gaik twierdzi, że tak — jest 
to po prostu śmieszne. Nowopowsta 
jące fabryki szgkają ludzi, jedną z 
największych trosk Państwa Ludo­
wego jest mobilizacja odpowiednich 
rezerw do pracy w przemyśle. 
Może syn kułacki, który nie chce 
się zadowolić kilkusetzłotowym za­
robkiem, grymasi, bo wie, że ojciec 

gów. Kupił je gospodarz nie lepszy — 
niejaki Milowicz z Metelina pod 
Hrubieszowem. Wyzbył się lepszej 
niż u nas ziemi, bo — jak powiadał 
— okolica mu się tutaj lepiej podo­
bała.

Ten też patrzył, żeby jak najprę­
dzej sprzedać, co zebraliśmy. Byliś­
my wszyscy wtedy członkami związ­
ków zawodowych w Lublinie i kiedy 
dziedzic zalegał z zapłatą, a w czwo­
rakach zaczęła się panoszyć bieda, 
zwróciliśmy się do Lublina o pomoc. 
Przyjechał wówczas do Czesławie 
młody delegat, nazywał się Osiołek. 
Upominał się on u Milowicza o na­
sze prawa, a ten daje mu papierosa 
i powiada: „Zapalcie sobie i jedzcie 
z powrotem, bo ja ludziom wypłacę, 
kiedy mi się będzie podobało". Dele­
gat jednak był twardy, papierosa nie 
wziął i nie ustępował. Wypchnął go 
wtedy Milowicz za drzwi i na odcho- 
dnem uderzył go.

— Nie będziesz mi tu rozkazywał 
co mam robić — krzyczał.

A my pieniędzy nie dostaliśmy.
Chmiel i buraki cukrowe dawały 

mu największy dochód (jak i nam 
teraz). Zwykle na wiosnę, kiedy 
Bank Rolny naciskał na spłatę dłu­
gów, on tylko wyglądał komisji, któ­
ra szacowała plantacje. Dostawał po­
tem kilkadziesiąt tysięcy zaliczki, pa 
kował walizki i ruszał zagranicę. Te 
jego podróże zjadły folwark Ludwi­
nów.
SANACYJNA REFORMA ROLNA

Było w tym folwarku tyle ziemi 
co i w Czesławicach, tylko służba 
tutaj mieszkała. Miał Milowicz do 
tych spraw plenipotenta Lisowskie­
go, obszarnika — uciekiniera z Ukra­
iny, który przywlókł się do nas za 
wojskami Rydza-Smigłego w 1920 r. 
Kiedy dowiedzieliśmy się, że Lisow­
ski wchodzi w konszachty z bogacza­
mi w okolicy, postanowiliśmy upom­
nieć się o swoje prawo. Przecież 
obowiązywała go ustawa o reformie 
rolnej, i w niej powiedziano, że ro­
botnik rolny ma prawo kupić od 
obszarnika kawałek ziemi na ulgo­
wych warunkach. Lisowskiemu na­
tomiast chodziło o to, żeby zagar­
nąć jak najwięcej pieniędzy do kie­
szeni. Uśmiechała mu 
prowizja.

Widząc co się święci, 
się w lutym 1928 roku 
przerwy obiadowej i poszliśmy do 
pałacu, żeby upomnieć się o swoje 
prawa. Ale Lisowski nie wychodził 
do nas, chociaż mijała przerwa obia 
dowa. Czekaliśmy dalej. Czas płynął 
a plenipotent nie pokazał się, za to 
zobaczyliśmy, że nadjeżdża policja 
od Nałęczowa.

— Co to, bunt?—krzyczał komen­
dant. Wytłumaczyliśmy, że nie o 
bunt chodzi, a o sprzedaż ziemi, któ­
rą nam zapewniała ustawa. Kazał 
wybrać delegację i poszedł z nią do 
dworu. Lisowski przy komendancie 
obiecał załatwić, ale łobuz sprzedał 
później ziemię tylko pańskiemu szofe 
rowi i stangretowi. Resztę zagarnęli 
bogacze w okolicy. Odtąd nazywano 
nas buntownikami. Litwiński i Urba 

się wysoka

zebraliśmy 
w czasie

jesz 
Pol- 
wte.

tym
ze spekulacji da mu więcej, ale że 
bezrobotnych u nas nie ma, o 
wie każdy obywatel w Polsce.

Przypominamy panu Galkowi 
cze inne kolejki niż za pracą w 
sce przedwrześnfowej. Istniała 
dy taka firma angielska Poels & Co, 
która zajmowała się eksportem be­
konów do Anglii. Firma ta miała w 
Lublinie dwa sklepy przy ul. Zamoj­
skiej (obecnie ul. Buczka) 1 przy 
ul. Narutowicza. W sklepach tych 
sprzedawane były odpadki: czysto 
oskrobane z mięsa kości wieprzowe 
1 tzw. „lekkie" albo „dudy". Cena 
tych odpadków wynosiła 20—30 gr. 
Przed tymi sklepami formowały się 
olbrzymie kolejki, bo robotnicza ro­
dzina nie mogąc sobie pozwolić na 
mięso kupowała odpadki, by jakoś 
urozmaicić jedzenie, które normal­
nie składało się z kartofli 1 karto, 
flanki.

Robotnik 1 chłop mało czy średnio 
rolny Wje, że to co osiągnął dzięki 
Władzy Ludowej było nie do po­
myślenia w okresie rządów burżu- 
azji i dlatego żadne głosy panów 
Galków nie potrafią go oszukać, tak 
jak nie potrafi go oszukać „Głos 
Ameryki", czy „Wolna Europa".

Chłopi mało I średniorolni pokażą 
panom Gaikom i ich mocodawcom 
zza oceanu, te naród polski ma peł­
ne zaufanie do polityki Partii i 
Rządu, biorąc masowy udział w zbii 
tających się wyborach. 

tgw.

nek, którzy chodzili z delegacją do 
Lisowskiego, dostali zwolnienie i pod 
koniec marca musieli ładować swój 
dobytek na wóz. Pracy już nie do­
stali w żadnym dworze, takie im 
plenipotent wystawił świadectwo.
HEJ, SŁUŻBA FOLWARCZNA, 
GŁOSOWAĆ!

W tym samym roku odbywały się 
wybory do sejmu. Komisja wyborcza 
z góry zatroszczyła się o to, aby 
nam, ludziom z opinią buntowni­
ków, utrudnić głosowanie. Wyzna­
czono godziny różnym gromadom do 
składania kartek, a my robotnicy 
rolni, znaleźliśmy się na samym koń 
cu, chociaż szkoła, w której głoso­
wali, była tuż obok dworu. Sanacyj­
na komisja wyborcza spodziewała 
się, że nie zechce się ludziom czekać 
do wieczora z oddaniem kartki i nie 
pójdą głosować. Dziś dopiero poją­
łem te ich kombinacje, ale i wtedy 
nie daliśmy się wyprowadzić w pole. 
Po kilku udało nam się zmieszać z 
chłopami i jakoś oddać swoje kartki. 
Wieczorem gdy gruby członek komi­
sji wytoczył się na ganek i huknął- 
„Hej, służba folwarczna, głosować!" 
rzeczywiście tylko kilku się zgłosiło. 
Reszta oddała głosy w ciągu dnia 
na „trójkę", która miała być listą 
socjalistów. Ale jaęy tam socjaliści 
kandydowali na posłów, nikt z nas 
nie wiedział dokładnie. Taka to była 
reforma rolna za sanacji, chociaż ją 
zapewniała ustawa i taka wolność i 
równość przy głosowaniu, chociaż ją 
zapewniała konstytucja. A gdy przy­
szła wojna, pan Milowicz wyniósł się 
zagranicę, tylko robotnicy zostali w 
Czesławicach.

• • •
Maciążek, Zmora i Samorek weszli 

do Czesławie po wyzwoleniu przez 
frontową bramę i objęli gospodarkę. 
Maciążka wybrał komitet robotniczy 
na kierownika i gospodarzy on razem 
z innymi na tej samej ziemi, na któ­
rej kiedyś zginali grzbiet żeby za­
pełnić kieszenie obszarników, (n)

Obok listów dotyczących zagadnień związanych z Ordynacją Wybór 
czą, redakcja nasza otrzymuje zapytania na tematy związane z wybo­
rami. Na pytania te odpowiadamy w dzisiejszym artykule.
Ob. SZANIAWSKI z pow. chełm­

skiego zapytuje:
W jaki sposób będą głosować nie­

widomi i pozostali jeszsze analfa­
beci?

Jaki lekarz decyduje o tym, że 
ktoś jest chory umysłowo i nie mo­
że głosować?

O głosowaniu osób ułomnych i nie­
piśmiennych mówi art. 56 Ordyna­
cji Wyborczej. W artykule tym czy­
tamy: „Ułomni lub niepiśmienni 
mogą korzystać przy głosowaniu z po 
mocy innych osób". Z artykułu tego 
wynika, że niewidomy może zwró- 
pić się do osoby, do której ma zau­
fanie, by za zasłoną zabezpieczającą 
tajność głosowania dopomogła mu 
umieścić na karcie wyborczej znaki 
wskazujące na jaką listę i na kogo 
chce głosować. Przepis ten nie naru­
szając tajności wyborów daje moż­
ność głosowania ułomnym, a więc 
przyczynia się do powszechności 
wyborów.

Ustalenie faktu, że pewna osoba 
jest chora uifiysłowo należy do Pre­
zydium Miejskiej lub Gminnej Ra­
dy Narodowej w czasie przygotowa 
nia listy wyborców/. Prezydium Ra­
dy będzie się opierało na posiada­
nych dokumentach. W czasie wyło­
żenia list wyborczych do publiczne­
go wglądu, każdy obywatel ma pra­
wo wnieść za pośrednictwem Obwo­
dowej Komisji Wyborczej do Prezv 
dium odnośnej Rady reklamacje 
przeciw pominięciu lub zamieszcze­
niu w spisie pewnych osób.

Prezydium Radv po otrzymaniu re­
klamacji podda daną osobę badaniom 
lekarza urzędowego lub lekarza spe­
cjalisty, który ustal’, jej zdolność u- 
mysłową. Od decyzji Prezydium Ra­
dy mają zainteresowani prawo od­
wołania się do właściwej Okręto­
we! Komisji Wyborczej.

W ten sposób nikt z uprawnio­
nych do głosowania nie będzie po­
minięty w spisie. Obowiązkiem jed­
nak każdego obywatela jest przejrzę 
nie spisu wyborców i złożenie na 
czas reklamacji.

Ob. KOZIOŁ z powiatu radzyń- 
skiego pyta:

— Który z dwu kandydatów zo­
stanie wybrany, jeśli obaj uzyskają 
tę samą liczbę głosów?

W każdym okręgu wyborczym

U góry: zbiór chmielu 
w PGR Czeslawicą. Znaj 
duje się tam jedna z naj­
większych plantacji 
chmielu w kraju (35 ha). 
Uprawa chmielu jest głó 
wnym źródłem dochodów 
majątku.

Obok: kierownik PGR 
Czesławice — tow. Zyg­
munt Maciążek (z pra­
wej), dawny fornal a 
dziś przodownik pracy, 
wyróżniony przez Mini­
sterstwo PGR za wybit­
ne osiągnięcia. Nad płu­
giem jest pochylony ko­
wal Wacław Fedorowicz, 
racjonalizator z PGR, któ 
ry skonstruował urządze­
nia do maszynowej pro­
dukcji haczyków potrzeb 
nych do zawieszania dru 
tów w chmielnikach. Da­
je to wysokie oszczędno­
ści w skali krajowej. U- 
rządzenia Fedorowicza 
są już stosowane w Lu­
belskich Zakładach 

•Chmielarskich. ,

|A A M

h2t i1
w takim wypadku, gdy poszczególni 
kandydaci nie uzyskają potrzebnej 
liczby głosów.

Konieczną liczbą głosów jest więk 
szość bezwzględna głosujących, tzn 
przynajmniej jeden głos ponad po­
łowę wszystkich głosujących w da­
nym okręgu. Poza tym zastępca mo­
że zostać posłem po wygaśnięciu 
mandatu posła z jego okręgu, które 
następuje wskutek śmierci, zrzecze­
nia się mandatu, utraty 
bieraln-ści i odwołania 
wyborców.

C’b. GOŁĘBIOWSKI z 
pytuje, w ja^i sposób 
odbywało proponowanie 
prze:

wybiera się kilku posłów. Jak wy­
nika z uchwały Rady Państwa o po­
dziale na okręgi wyborcze, w naszym 
województwie będziemy wybierać: 
w okręgu lubelskim (Nr 30) — 9 po­
słów, w zamojskim (Nr 29) — 7, w 
chełmskim (Nr 28) — 5 i w radzyń- 
skim (Nr 27) — 6 posłów. Jeśli jed­
nakową liczbę głosów uzyskają ci 
kandydaci, którzy stosownie do uzy 
skanej liczby głosów znajdują się w 
liczbie posłów, przewidzianej dla 
danego okręgu, to zagadnienie to 
nie jes* istotne. A jeśli np. w okrę­
gu lubelskim (gdzie wybiera się 9 
posłów) zdarzyłoby się, że 9 i 10 
kandydat wg liczby uzyskanych gło 
só\v ma tę samą liczbę głosów, za­
decydować by musiało losowanie. 
Prawdopodobieństwo jednak takiego 
wypadku jest minimalne.

Ten sam obywatel zapytuje w dal 
szy ciągu, czy zastępca będzie wy­
brany na posła w wypadku, kiedy 
otrzyma większą ilość głosów niż 
kandydat?

Zastępca może być wybrany tylko j dany okręg.

prawa wy- 
posła przez

Lublint. za- 
będżie się 

kandydatów 
zakłady pracy, spółdzielnie pro 

dukcyjne. gromady itp.
Poszczególne organizacje oprawnie 

ne do wysuwania kandydatów będą 
organizowały zebrania i na tych ze­
braniach masy pracujące będą orc- 
ponowa*’ swego kandydata.

Z kandydatów zaproncncwanych 
na zebraniach organizacja upraw­
niona do wysuwania kandydatów u- 
stali ostateczną listę, na której zgod 
nie z art. 39 Ordynacji umieści tylu 
kandydatów, ilu posłów przypada na

Przodownik pracy — brygadier oborowy z PGR Czesławice — tow. 
Ignacy Przybylski z rekordzistką „Bombą", od której spodziewa się 
otrzymać w tym roku pięć tysięcy litrów mleka.

(Do artykułu: „Sanacyjna reforma rolna w Ludwinowie"f.
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J. Mirów

W y bory z ra lenia Wall Street
W związku ze zbliżającym się w 

USA dniem 4 listopada, datą wy­
borów prezydenta, kampania wy­

borcza zajmuje na łamach amery­
kańskich gazet coraz więcej miej­
sca.

W poprzednich wyborach (rok 
1948) na ogólną liczbę 94 milionów 
wyborców około połowa, bo 44 mi­
liony, nie głosowała. 7.700 tys. wy­
borcom odebrano prawo głosu, bo 
nie uiścili podatku wyborczego. Pod 
pretekstem analfabetyzmu, bądź też 
na skutek zastosowania klauzuli o 
osiadłości usunięto od udziału w 
wyborach 4.300 tys. osób. 3.400 tys. 
wyborców nie oddało głosu, ponie­
waż znajdowało się w podróży, 
4.700 tys. — z powodu choroby, 
wreszcie — jak pisały wówczas ga­
zety — 24 miliony wyborców „nie 
interesowało się wyborami". Kan­
dydat partii demokratycznej prze­
szedł 24 milionami głosów, tj. gło­
sami około 1/4 ogółu wyborców.

Byłoby jednak błędem sądzić, że 
24 miliony wyborców głosowało na 
kandydata wyrażającego ich intere 
sy. Cały przebieg kampanii wybor­
czej w Stanach Zjednoczonych 
świadczy niezbicie, że kandydaci 
dwóch głównych partii reakcyjnych
— republikańskiej i demokratycznej
— które od wielu dziesięcioleci ob­
sadzają stanowiska prezydentów, 
wiceprezydentów, gubernatorów, 
monopolizują mandaty członków 
kongresu i inne stanowiska w admi­
nistracji rządowej — że kandydaci 
ci wyrażają w rzeczywistości inte­
resy garstki potentatów Wall Street, 
sprzeczne z interesami narodu ame­
rykańskiego. Dla obecnych władców 
USA — wielkich monopoli — istnie­
nie dwóch partii, zmieniających się 
u steru władzy, przedstawia dużą 
wygodę, pozwala bowiem oszukiwać 
masy, stwarzać złudzenie, że mają 
one do wyboru różnych kandydatów 
I że mogą wywierać wpływ na życie 
polityczne kraju w drodze głosowa­
nia na tę czy inną partię.

W lipcu obie partie wybrały na 
zjazdach swych kandydatów na pre­
zydenta i wiceprezydenta. Angielska 
gazeta burżuazyjna „Manchester 
Guardian" pisała, że chicagowski

dzielił 
zjaz-

zjazd partii republikańskiej 
się w rzeczywistości na dwa 
dy: oficjalny zjazd partii nazwany 
przez korespondenta „cyrkiem", w 
którym zasiadali ludzie „mogący 
wpłynąć jedynie na samych siebie 
i stanowiący posłuszną trzodę", — 
i drugi zjazd, obradujący w kom­
fortowym hotelu chicagowskim, a 
nazwany przez korespondenta „ra­
dą bogów". W „radzie" zasiadali: 
Wintrop Aldrich, prezydent rocke- 
fellerowskiego „Chase National 
Bank"; przedstawiciel bankierskie­
go imperium Morgana, Thomas Wat- 
son, były wielbiciel Hitlera, obecnie 
zaś zwolennik faszyzacji USA i kra 
jów zachodnich; Henry Ford II, któ 
ry zaofiarował delegatom zjazdu 150 
nowiutkich samochodów, wreszcie 
osławiony John Foster Dulles. I wła 
śnie „rada" nie zaś „cyrk", zadecy­
dowała o kandydaturze Eisenhowera 
— mianowańca Morganów, Rocke - 
fellerów, Dupontów, Mellonów, For­
dów.

Jak urabiano delegatów zjazdu? 
Pisze o tym amerykański dzienni­
karz Drew Pearson. Otóż gubernator 
stanu New York, Dewey, popiera­
jący kandydaturę Eisenhowera, wez­
wał do siebie delegatów ze stanu 
New York i uprzedził: „Jeszcze dwa 
i pół roku będę gubernatorem, a 
mam dobrą pamięć". Podejrzanych 
o możliwość złamania nakazu o- 
strzegł, że po powrocie ze zjazdu 
nie zastaną na poprzednich miej­
scach ani jednego przyjaciela, ani 
jednego krewnego. Gazeta „New 
York Daily Mirror" pisała, że na 
samo przeforsowanie kandydatów 

.■wydano co najmniej 20 milionów 
‘ dolarów.

W dwa tygodnie później w tym 
samym Chicago odbył się zjazd par­
tii demokratycznej, w którym we­
dług doniesień prasy brało udział 
150 milionerów. Zgodnie z wolą Wall 
Street na zjezdzie wysunięto kan­
dydaturę gubernatora stanu Illinois, 
Stevensona.

Było to od dawna z góry ukarto- 
wane. Tuba Wall Street gazeta 
„New York Times" reklamowała 
i popularyzowała Stevensona już w 
marcu br. 31 marca „przepowie-

Leszek Micliier

Pan Orłowski i cyrk przedwyborczy w USA
Sejmu Polskiej Rzeczy. 
Ludowej ustanawiająca

wśród 
Targowl- 
bagienku

się wali!

wszyst-

po raz

Decyzja 
pospolitej 
nową Ordynację Wyborczą wywoła­
ła zrozumiałą konsternację, 
paryskich i londyńskich 
czan. W emigracyjnym 
zagotowało się.

— Panowie! Rzpllta 
Skandal! — ryczał Zaremba. — 
Oni nic sobie z nas nie robią! Igno­
rują rząd londyński!

— Okropność — sekundował mu 
baranim głosem Ciołkosz. — Naj­
pierw plan 3-letnl, potem 6-letni, 
Nowa Huta, Żęrań, MDM, Konsty­
tucja i teraz ta ordynacja... Nie, 
drodzy gentlemani, to już ponad 
moje emigracyjne nerwy.

Gwałt i rwetes. Jeden na drugiego 
zwala winę, tak jakby rzeczywiście 
któryś z nich miał wpływ na wyda­
rzenia w naszym kraju. A 
ko przez tę Ordynację. Nie podoba­
ła się dlatego, że wyklucza wszelkie 
łajdactwo, oszustwo, że 
pierwszy daje prawo wyboru ludowi 
pracującemu.

Emigracyjne szumowiny wiedzą 
aż nazbyt dobrze, że ich szczekanina 
psu na budę się nie zda. Lecz Wa­
szyngton płaci, więc trzeba ujadać. 
Psioczą więc Ile wlezie. Jak 
A że najęci są przez Wall - 
więc muszą łgać po „polsku" 
rykańskim akcentem.

Pierwsze skrzypce w tym
cie łgarzy gra oczywiście nie kto 
łnny jak „Głos Ameryki". Skarbni­
ca wszelkich Idiotyzmów, głupa­
wych pomysłów, źródełko nigdy 
niewysychającego kłamstwa. Ale i 
tu jak widać nie obeszło się bez 
szarpania za krawaty i bicia po o- 
czach . Widocznie nadzorcy „Głosu" 
doszli do wniosku, że Kazimierz 
Węgrzecki, który do niedawna na 
falach krótkich i średnich łgał o Pol 
»ce aż głośnik chrypiał, nie nadaje 
się do delikatnych „operacji".

— Wszystko ma swój koniec — 
pomyślał z żalem Kazluńcio i skła­
mawszy sobie głęboko po raz ostat­
ni w rwusie ?tr>tu Warszawskiego

najęci. 
Street, 
z ame

koncer

jego kandydatury
I w „decydują- 

Harriman wycofał

dział" wysunięcie 
Walter Lippman. 
cym momencie" 
swą kandydaturę, opowiadając się 
za Stevensonem.

Zarówno Stevenson, jak i Eisen­
hower są zwolennikami kontynuo­
wania ultrareakcyjnego agresywne­
go kursu amerykańskiej polityki. 
Obaj są rzecznikami dalszego wyści­
gu zbrojeń, domagają się kontynuo­
wania polityki agresywnego pak­
tu atlantyckiego, kontynuowania 
amerykańskiej interwencji w Ko­
rei, ingerencji w sprawy we­
wnętrzne innych krajów, pozostawie­
nia w mocy antyrobotniczej ustawy 
Tafta - Hartley‘a, prześladowania 
wszystkich elementów postępowych, 
wszystkich obrońców pokoju.

W ten sposób Wall Street posta­
rał się, by bez względu na wyniki 
wyborów utrzymać ciągłość amery­
kańskiej polityki agresji w stosunku 
do zagranicy i faszyzacji ustroju w 
stosunkach wewnętrznych.

Przebieg obecnej kampanii wybor­
czej jeszcze raz przekonuje szerokie 
masy, że w kraju panuje dyktatura 
najbardziej agresywnych kół Wall 
Street. Toteż mnożą się oznaki nie­
zadowolenia z antynarodowej polity­
ki kół rządzących USA. Znamienną 
wymowę ma fakt, że w walce o głosy 
wyborców republikanie umieścili w 
swym programie demagogiczny 
Punkt, krytykujący demokratów za 
to, że „wciągnęli nas do wojny w 
Korei bez zgody naszych obywateli", 
jakkolwiek w następnych punktach 
programu domagają się kontynuo­
wania tej wojny. Inny znamienny 
fakt: Wall Street wybrał Eisenho­
wera jako człowieka, stojącego na 
pozór z dala od obydwu partii, któ­
re skompromitowały się w oczach 
mas. Wall Street wybrał również 
Stevensona, posiadającego tę „zaletę , 
że w całym kraju nikt nic nie wie 
o jego działalności politycznej. Zresz­
tą jak pisze korespondent agencji 

Reutera, sam Stevenson stara się za 
wszelką cenę odżegnać od skompro 
miłowanych „zawodowców" z partii 
demokratycznej.

Ale fakty świadczą również, że w 
USA rosną siły, wyrażające interesy 
szerokich mas ludności. Do kampa­
nii wyborczej stopniowo włącza się 
partia postępowa, walcząca o zaprze­
stanie wyścigu zbrojeń, o interesy 
ludzi pracy, o pokój i bezpieczeństwo 
narodów. Wodzireje Wall Street u- 
siłują sparaliżować działalność par­
tii postępowej, w szeregu stanów 
pozbawiają ją ze względów „formal 
nych“ prawa udziału w kampanii 
wyborczej, uniemożliwiają jej pro­
wadzenie agitacji, występowanie 
przez radio, prowadzą przeciwko niej 
zaciekłą nagonkę.

Niezależnie jednak od wyniku zbli 
żających się wyborów, można stwier 
dzić, że przyszłość USA należy do 
sił postępu stojących w obronie in­
teresów narodu, nie zaś do reakcyj­
nych partii, które pozostają na żoł­
dzie Wall Street, które są wrogami 
własnego narodu i wszystkich naro­
dów świata.

wie o men policja.

zmlenił profesję. Jego miejsce zajął ; 
drugi przedstawiciel gronka co prze- 1 
dniejszych kłamczuchów, niejaki ; 
pan redaktor Orłowski. W zasadzie, 1 
nic nowego. Normalny bieg emigra i 
cyjnego rynsztoku. Jedna kanalia • 
odchodzi, na jej miejsce przychodzi 
druga. Pan redaktor Orłowski zbła 
śnił się od razu na wstępie — w 
następujących okolicznościach.

Ponieważ u nas trwa kampania 
przedwyborcza i w Ameryce takoż, 
nowy komentator „Głosu" za punkt 
honoru uważał „pomówić" nieco o 
wyborach.

, A no, posłuchajmy.
— W chwili obecnej cały naród 

amerykański pochłonięty jest myśla­
mi o wyborach. Wszystkich fascy­
nuje kwestia: kto zostanie prezy­
dentem — Eisenhower, czy Steven- 
son. Republikanin czy demokrata.

Tu następowała cała litania pane- 
giryków na cześć wolności amery­
kańskiej, ubolewań z powodu nie­
woli w Polsce rządzonej przez ko­
munistów, oraz porównanie naszej 
ordynacji z ordynacją Stanów Zjed­
noczonych.

Widać nie wiele może powiedzieć 
na ten temat pan Orłowski, który 
z głupia frant oświadczył na mar­
ginesie, że wsi polskiej zagraża po­
bór robotników do fabryk.

— I gdzie wobec tego owa wol­
ność, o której tyle się mówi w te­
gorocznej kampanii wyborczej w re­
żimowej Polsce? — zapytuje żałoś­
nie pan Orłowski.

Istotnie. W Polsce przedwrześnio- 
wej, która marzy się po nocach ta­
kim orłowskim istniała wolność w 
wyborze śmierci. Wsi polskiej nie 
zagrażał „pobór". O, nie. Chłopi 
mieli prawo umierać z głodu w kra­
ju, albo „na saksach". Nie to co 
dzisiaj. Ludzi zmusza się do nauki, 
do jedzenia, do zarobku, do tego, aby 
zamiast tak jak kiedyś nazywać się 
„zbędną gębą" szli do fabryki i zdo­
bywali zawód.

Ową „wolność" przedwojenną pa­
mięta każdy robotnik i chłop lepiej, 

' aniżeli sie panu Orłowskiemu wyda-

je. Podobnej wolności doświadcza 
teraz na własnej skórze gnębiony 
farmer amerykański i wyrzucony 
na bruk amerykański robotnik. 
Bajeczki o entuzjazmujących się 
akcją wyborczą obywatelach amery­
kańskich może pan Orłowski opo­
wiadać takim samym, jak i on. 
Przeciętnego obywatela amerykań­
skiego wybory obchodzą tyle akurat 
co zeszłoroczny śnieg. Każde dziec­
ko w USA wie dobrze, że zarówno 
jeden, jak i drugi kandydat na pre­
zydenta typowany jest przez Wall- 
Street. I o tym, że program ich jest 
jednakowy: wzniecanie paniki wo­
jennej, uciskanie mas pracujących i 
nabijanie kabzy popierającym ich 
monopolistom.

Gadanina o wzajemnym zwalcza­
niu się partii jest bzdurą. Wiadomo, 
że partie te mimo wszelkich fałszy­
wych pozorów działają pod jednym 
i tym samym szyldem: Dollar and 
business.

Sposoby i tricki do jakich ucieka­
ją się organizatorzy tej humorysty­
cznej imprezy nazwanej „wyborami" 
przypominają reklamę szelek i świe­
cidełek u wędrownego sprzedawcy. 
Cóż tam się nie dzieje. Prasa nowo­
jorska zamieszcza już pierwsze zdję­
cia, na których przedstawiane są 
pochody starych zramolałych face­
tów, dmuchających w dziecinne 
trąbki. Panowie ci na papierowych 
czapeczkach z dzwonkami mają wy­
pisane nazwiska kandydatów: Ike 
albo Adlai. Eisenhower lub Steven- 
soń. Niektóre gazety zamieszczają 
na swych szpaltach frywolne zdjęcia 
dziewcząt, odzianych nader skąpo, z 

, przyczepionymi kartkami, opiewają­
cymi talenty i zalety obu kandyda- 
tów.

i W tej cyrkowej imprezie, noszącej 
, miano „kampanii wyborczej" rej 
' wodzą przeróżni oszuści, błazny, 

kretyni, dziewczęta z półświatka i 
inne męty społeczne. Można tam 
znaleźć każdego za wyjątkiem 
przedstawicieli prawdziwej Amery­
ki. Z wyjątkiem ludu. Bo lud, który 
powinien mieć głos, nie posiada so.

»Demekratyczność« 

sanacyjnych sejmów
Skład socjalny polskiego sejmu 

„wybranego w 1928 roku na podsta 
wie „demokratycznej" konstytucji 1 
ordynacji wyborczej z 1921 r. był 
następujący:

30 wielkich kapitalistów, bankie- 
rów, fabrykantów i właścicieli trus­
tów,

37 obszarników (12 książąt 1 hra­
biów),

16 księży,
55 prawników (sędziów, prokura­

torów, rejentów i adwokatów), kil­
kunastu pułkowników,

kilkudziesięciu wyższych urzędni­
ków państwowych.

Przedstawicieli robotników (mię­
dzy którymi byli tacy „proletariu­
sze" jak Arciszewski i Pużak) było 
w sejmie 13, w senacie — 1.

Skład socjalny sejmu „wybrane­
go" na podstawie faszystowskiej 
konstytucji 1 ordynacji wyborczej 
z 1935 r.: >

70 tzw. „rolników" tzn. Obszami- 
ków i kułaków (w tej liczbie baron 
Bisping),

16 wielkich fabrykantów i kupców, 
41 urzędników sanacyjnych, 8 wyż­
szych wojskowych, 19 adwokatów 1 
notariuszy, 3 rzemieślników, i ani 
jednego robotnika.

Prawo wyborcze w Stanach Zjednoczonych

,k —u

Powszechne —- czyli głosują sami kapitaliści.

Bezpośrednie,

r;
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Ostrym p*órem Z radością idę do wojska Komunikat
Wniosek

Kontroler LSS przyniósł do redak­
cji... butelkę wyborowej prosto z 
magazynu spółdzielni. Na pozór by­
ła to zioykła butelka, zalakowana i 
ozdobiona niebieską etykietą — wód­
ka czysta 45lllo.

Ale tylko na pozór. W istocie była 
to pomoc naukowa. Już po powierz­
chownym obejrzeniu przychodziło się 
łatwo do wniosku, że jest to jeden 
z eksponatów jakiegoś Zakładu Ży­
wej Przyrody. Wewnątrz w butelce 
pływał bowiem (oczywiście spity do 
nieprzytomności) wielki pająk na 
gęsto osnutej pajęczynie. Wprawdzie 
pajęczyna była miejscami poprzery­
wana nieco chwiejnym krokiem pa­
jąka ,ale w zasadzie całość tworzyła 
wspaniały okaz, który mógłby do­
skonale posłużyć w celach szkolenio­
wych z zakresu biologii.

Jesteśmy przekonani, że gdy Cen­
tralny Zarząd Przemysłu Spirytuso­
wego przejdzie z tego rodzaju pro­
dukcją z eksperymentalnej na se­
ryjną, odbije się to dodatnio na po­
nurej atmosferze w lokalach z wy­
szynkiem alkoholowym. Niedaleki 
jest już czas, gdy do sklepu wejdzie 
w drodze do szkoły mały brzdąc z 
tornistrem na plecach i powie. „Po­
niosę ćwialteckę z chrabąscem". W 
restauracjach będą wisieć następu­
jące tabliczki- „Sprzedaż pomocy 
naukowych w naczyniach zamknię­
tych". Albo: „Nie prowadzi się sprze­
daży pomocy szkolnych na kielisz- 
ki*4,

Niektóre żony przestaną witać mę­
tów słowami: — Znów chlałeś całą 
noc, ale zapytają grzecznie: „Czy 
dziś także korzystałeś z pomocy 
szkolnych?".

W wykazach sądowych znikną ru­
bryki zatytułowane: „Za opilstwo**, 
a miejsce ich zajmą skromne na­
główki: „Za wybitne studiowanie
pomocy naukowych".

Jak przyjemne będzie życie. A 
J-szystko dzięki Zakładom Przemy­
słu Spirytusowego... Jur-

Poborowi otoczeni są troskliwą opieką
W pokoju kierownika Wydziału 

Wojskowego Prezydium Miejskiej 
Rady’ Narodowej panuje ożywiony 
ruch. Co chwila ktoś wchodzi i wy­
chodzi.

— Jak mam załatwić odroczenie?
— Proszę o podpis.
Wszyscy interesanci załatwiani są 

szybko. Otrzymują wyczerpujące in­
formacje. Tuż obok w drugim poko­
ju urzęduje Komisja Poborowa. Sala 
bogato udekorowana, na ścianie 
transparent: „Żołnierz Polski Ludo­
wej obrońcą pokoju". Wchodzą tu 
kolejno młodzi chłopcy. Lekarze 
przeprowadzają dokładne badania. 
Z kolei formalności ewidencyjne i 
poborowy załatwiony wychodzi. 
Musi jeszcze poczekać aż komisja 
załatwi wszystkich poborowych i 
wówczas otrzyma kartę wcielenia, 
względnie książeczkę wojskową z 

odroczeniem. Ten 
wolny czas pobo­
rowi spędzają w 
świetlicy, która 
jest zaopatrzona w 
głośniki radiowe, 
czasopisma i gry 
towarzyskie. W 
świetlicy wygła­
szane są poga-

poborowy Edwarddanki o Odrodzo-
BEDN ARCZYK nym Wojsku Pol-

Usprawnić sprzedaż 
mnleriołów piśmiennych

W związku z początkiem roku 
szkolnego „Dom Książki" podjął 
słuszną inicjatywę zorganizowania 
stoisk ulicznych z podręcznikami 
szkolnymi.

Czy LSS i MHD nie mogłyby zor­
ganizować podobnych stoisk z ma­
teriałami piśmiennymi, by zlikwido­
wać niepotrzebne kolejki, które two 
rzy młodzież kupująca zeszyty, pió­
ra i ołówki.

Oszczędzane energię elektryczną zapewniamy
nieprzerwany ruch maszyn w przemyśle

Mimo, że w okresie letnim zagad­
nienie przejścia przez godziny szczy­
towego zużycia prądu występuje z 

’ uniejszą siłą, niż w miesiącach je­
siennych i zimowych, jest ono stale 
aktualne. Przyczyną tego jest ciąg­
ły wzrost zapotrzebowania na ener­
gię elektryczną w zakładach produk 
cyjnych.

Aby maszyny pracowały bez przer 
wy, potrzeba bardzo wiele energii. 
Potrzeba jej tym więcej, im bar­
dziej rozwija się nasz przemysł. 
Dlatego chcąc sprostać zadaniom 
planu, należy rozpocząć walkę o o- 
szczędność energii elektrycznej już 
teraz, aby w najtrudniejszym okre­
sie, w okresie szczytu jesienno-zi­
mowego umieć zaoszczędzić jeszcze 
więcej i w ten sposób zapewnić nie­
ustanny bieg maszyn oraz oświetle­
nie mieszkań.

W bieżącym roku walka o oszczęd 
ność prądu przybierze bardziej zor­
ganizowany charakter niż dotąd i 
obejmie całe społeczeństwo. Najsku­
teczniejszą bronią w walce z marno­
trawstwem prądu jest świadoma 
postawa obywateli.

Zadanie uświadomienia społeczeń

Opieką otoczone są również rodzi­
ny pozostających w wojsku. Do Wy­
działu Wojskowego zgłosiła się właś­
nie Zofia Sołtys. Jej dwai synowie 
służą w wojsku. Młodszy Franciszek 
jest uczniem Oficerskiej Szkoły Arty 
lerii. Sołtys złamała rękę i obecnie 
jest niezdolna do pracy.. Kierownik 
Wydziału ob. Bolesław Wąsik po 
wysłuchaniu ob. Sołtys udzielił jej 
informacji, jak ma przeprowadzić 
starania o zapomogą.

Wydział Handlu Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej w Lublinie — wzywa 
wszystkich kierowników stołówek, inter­
natów, punktów dożywiania w szkołach 
1 szpitalach, którzy nie byli obecni na 
odprawie w dniu 3IX. br. do stawienia 
się dnia 4 IX br. godz. 10 w Wydziale 
Handlu Prcz MRN, ul Krak Przedm. 78 
z następującymi materiałami:

a) dokument zezwalający na uruchomię 
nie stołówki lub zwiększenie Ilości sto- 
lowntków po dniu 1 IX. 51 r ;

b) dokument ustalający kategorię sto­
łówki 1 normy na mięso 1 tłuszcz:

c) dokumenty, stwierdzające taktyczne 
pobranie Ilości mięsa 1 tłuszczów w ma­
ju 1 czerwcu br.

Od wykonania niniejszej Inwentaryza­
cji uzależnione są przydziały mięsa 1 tlu- 
szcagw na miesiąc październik 1952 r.

skim oraz odbywają się -występy 
zespołu artystycznego Wojska Pol­
skiego. Obok świetlicy w bufecie 
poborowi mają możność zaopatrze­
nia się w kanapki, napoje, papiero­
sy. Bufet jest obficie zaopatrzony.

Wśród czekają­
cych widzimy mlo 
dego ZMP-owca, 
pracownika Zarżą 
du Wojewódzkie­
go ZMP Michała 
Bartosia. Z zain­
teresowaniem czy 
ta on „Trybunę

poborowy Michał Ludu". Przerywa- 
BARTOS my mu, prosząc o 

chwilę rozmowy.
— Jestem — mówi on — zachwy­

cony opieką, troskliwym podejściem 
do nas zarówno lekarzy, jak i sa­
mych pracowników Komisji Pobo­
rowej, a zwłaszcza komendanta. 
Znam z opowiadania komisje pobo­
rowe przed wojną. Dziś szedłem tu 
muszę się przyznać z lękiem, lecz 
to, co ujrzałem jest wręcz przeciw­
stawne temu, co słyszałem o ko­
misjach przedwojennych. Do wojska 
idę' z radością, 
służbę w KBW.

Chciałbym odbywać

zPrzed chwilą

poborowy Edward 
BUKAŁA

sali badań lekar­
skich wrócił Ed­
ward Bukata. Kil­
ku z obecnych w 
świetlicy, z który­
mi Bukała zaprzy 
jaźnił się w ciągu 
tego krótkiego cza 
su, który spędzili 
razem, czekając 
na komisję, zwró­
ciło się do niego 
z pytaniami.

— Przyjęty?
— Ależ naturalnie. Przecież 

mi nie brakuje. Jestem zdrów.
Ob. Bukała pracuje jako cholew­

karz w Spółdzielni Pracy Galanterii 
Skórzanej. On również podkreśla 
dobrą opiekę i właściwy stosunek 
komisji do poborowych.

e-śtwa o konieczności oszczędzania 
nergii elektrycznej spoczywa na or­
ganizacjach masowych ze związkami 
zawodowymi i Ligą Kobiet na czele.

Większość bowiem prywatnych od­
biorców energii elektrycznej stano­
wią kobiety, które zużywają poważ­
ną ilość prądu w swych gospodar­
stwach. Trzeba zatem przestrzegać 
gospodynie przed marnotrawstwem 
prądu, które pociąga za sobą wielkie 
straty w gospodarce państwowej.

Podobną akcję powinny rozpocząć 
Komitety Blokowe, które mają wlęk 
sze możliwości dotarcia do poszcze­
gólnych rodzin.

A. Małachowski

Ze sportu
W dniu wczorajszym odbyło się w Lu­

blinie towarzyskie spotkanie na żużlu po­
między reprezentacją Zrzeszenia sporto­
wego „Ogniwo" a reprezentacją ZS Ko­
lejarz. Spotkanie zakończyło się wysokim 
zwycięstwem zawodników Kolejarza 34:20.

Podczas meczu zawodnik „Ogniwa" 
Szwendrowskl Już w pierwszym biegu po­
bił rekord lubelskiego toru czasem 1 min 
22,1 sek., wykonując tym samym swoje 
zobowiązanie podjęte dla uczczenia Zlotu 
Młodych Przodowników - Budowniczych 
Polski Ludowej.

Sprawozdanie z meczu zamieścimy ju­
tro.

♦

Zguby do odebrania
W Dziale Miejskim redakcji „Sztan 

daru Ludu" znajduje się wiele 
przedmiotów zagubionych przez nie­
uważnych właścicieli. Do odebrania 
są- 2 pary okularów w futerałach, 
okulary dziecinne bez futerału, rę- 
kawiczki wełniane, 2 skórzane tecz­
ki, dokumenty na nazwisko Henryk 
Dunik zam. w żabiej woli gm. Pio­
trowice, torebka brązowa damska, 
1 kalosz, płócienna szara portmonet­
ka na pieniądze 1 płaszcz gabardino- 
wy. (rn).

TEATRY:
teatr Państwowy Im. J. Osterwy: 

„Zbiegowie" godz. 19.
Teatr Muzyczny: „Tysiąc i jedna noc”, 

godz. 19.
kina
Apollo: — „Ostatni etap" prod. pol­

skiej — godz 16, 18, 20.
Robotnik: — „Dltta" — Prod. duńskiej. 

— godz. 16, 18. 20.
Rialto: — nieczynne.
Cyrk: Plac koło Hall sportowej — przed­

stawienie godz. 19.30.

DYŻURY APTEK;
Krak Przedm. 29. Stallngradzka 22 

l Maja 29.

TELEFONY:
Pogotowie elektryczne zam
Pogotowie Ratunkowe 44 44 1 09. 
Sr-nż Pożarna 11 11 i oą

jsZiANDAR LUDU*
Wy d a w c a - RHW R A 8 A* 
Redakcja i Administracją — Lubiło 
ul 3-go Maja 14 Lubelska Drukarnia 
Prasowa — Lublin ui M Buczka 12 
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Fragment świetlicy w Komisji Poborowej. Zespól artystyczny WP, 
w czasie występu dla poborowych. (Do art. obok).
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Zaoczne Technikum Handlowe 
umożliwia zdobywanie kwalifikacji zawcdtwych

Mistrzostwa wojewódzkie w dzie- 
śięcioboju mężczyzn i pięcioboju ko­
biet, które miały się odbyć w dniu 
6 17 września br. zostają odwołane 
ze względu na brak zgłoszeń zawod­
ników ze zrzeszeń sportowych.

* » »
Dzisiaj o godzinie 18-tej odbędzie 

się w WKKF (ul. Nadstawna 22) ze­
branie sekcji szachowej.

Dyrekcja Muzeum Lubelskiego 
zawiadamia, że z przyczyn od niej 
niezależnych objazdewa wystawa 
„Wiek Oświecenia .w Polsce" 
otwarta zostanie dopiero 8. IX. 
1952 r.

Wydział Zaocznego Szkolenia Zawodo­
wego w Lublinie upowszechnia szkol­
nictwo zawodowe. W dniu t 28 bm. 
Wydział uruchomi Zaoczne Technikum 
Handlowe i Finansowe, którego zadaniem 
będzie kształcenie pracowników handlu 
uspołecznionego i administracji.

Nauka w Zaocznym Technikum będzie 
trwała 7 semestrów (półrocznych), czyli 
3 i pół lat dla kandydatów, którzy ukoń­
czyli 7 klas szkoły podstawowej, lub 5 
semestrów (czyli 2 i pół roku) dla kan­
dydatów po „małej maturze**, tak zawo­
dowej jak i ogólnokształcącej. Nauka bę­
dzie bezpłatna, uczniowie ponoszą tylko 
koszty otrzymywanych materiałów i po­
mocy naukowych.

Zapisy na I 1 III semestr technikum 
przyjmowane są do 14 września br.przez 
Wydział Zaocznego Szkolenia Zawodowe­
go w Lublinie ul. Jarosława Dąbrowskie­
go 14 (Szkoła Vetterów) codziennie w go­
dzinach od 8 do 15. Kandydaci do Tech­
nikum muszą mieć ukończonych 18 lat,

wykazać się co najmniej 2-letnlą praktyką 
zawodową.

Potrzebne są dokumenty: podanie
(druk wydaje Wydział Zaoczny), zaświad 
czenle z zakładu pracy o 2-letniej pracy 
zawodowej, skierowanie zakładu pracy na 
szkolenie zaoczne, życiorys, świadectwo 
urodzenia, świadectwo szkolne 1 2 foto­
grafie.

Na I semestr mogą się zapisać ucznio­
wie, którzy ukończyli 7 klas szkoły pod­
stawowej, zaś na III semestr uczniowie 
posiadający „małą maturę*’. O przyjęciu 
decyduje egzamin wstępny z języka pol­
skiego, matematyki oraz nauki o Polsce 
i świecie współczesnym. Pierwszeństwo w 
przyjęciu mają: przodownicy pracy, ‘ra­
cjonalizatorzy i nowatorzy. Uczniowie po 
ukończeniu nauki otrzymają świadectwa.

Oprócz Technikum Wydział Zaoczny pro 
wadzi zaoczne kursy księgowych —- kon­
tystów (półroczny) oraz księgowych - 
bllanslstów i samodzielnych księgowych 
(roczny). Nauka na tych kursach jest 
również bezpłatna.

SPÓŁDZIELNIA pracy 
KRAWIECKIEJ „ludowa** podaje do 
wiadomości Wszystkim, którzy złożyli za­
mówienia na wykonanie robót w punkcie 
isługowym Nr 9 w Świdniku przed dniem 
10.vn.52 by najpóźniej do dnia 10«X.52 
zgłosili się ze swymi kwitami. Po tym 
:ermlnie żadne pretensje nie będą 
uwzględniane. 461ZK

kierownictwo kursów księgo­
wości zakładu wiedzy handlo­
wej ODDZIAŁ w Lublinie zawiada­
mia, że kursy księgowości dla początku­
jących 1 zaawahsowanych oraz kursy 
planowania i sprzedawców sklepowych 
rozpoczną się dnia 6 września 1952 r 
Zapisy od dnia 20 sierpnia przyjmuje 
Sekretariat przy ul. J Dąbrowskiego 11 
'Szkoła Yetterówl w godz. 17 -19 429 K

PILNIKI 
stare, kupno, zamiana 

Przyjmujemy do reperowania pilniki zu­
żyte. Zgloszenia: Spółdzielcza Wytwórnia 
Pilników Lublin, Czwartek 5. 3028/G

Obwieszczenie
'zarządzeniem Centralnego Urzędu Szkolenia 
Zawodowego zostaje uruchomiony z dniem 
1 września 1952 r. 4-mlesięczny Kurs Radio, 
telegrafistów przy Państwowym Ośrodku 
Szkolenia Łączności w Lublinie, ul. 22 Lip­
ca 10. Na kurs mogą się zgłaszać kandydaci 
obojga płci. Do podania należy dołączyć ży­
ciorys i świadectwo ukończenia 7 klas szkoły 
podstawowej. Zajęcia na kursie odbywać się 
będą w godzinach popołudniowych (od 17—20 
3 razy w tygodniu). Szkolenie na kursie bez­
płatne. Wpisów dokonuje kancelaria Ośrodka 
codziennie od godz. 17—19 w gmachu szkoły 
przy ul. 22 Lipca 10, pokój 9 (II piętro).

464/K

lUlib2EN)A DRUBKE

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydlum Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin, leg. 
Związków Zawodowych, 
na nazwisko Sjnalec 
Wanda. 3077g

Zgubiono Hartę meldun 
kową wydaną przez Fre 
zydlum Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin, Żyra 
nlk Stanisław._____ 307lg
Zgubiono kartę konsu­
menta Nr 55447 na nazwt 
sko Górnik Stefania.

3072g

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydlum Gminnej Rady 
Narodowej Biała, na na­
zwisko Żukowski Kazi­
mierz. 3073g
Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydlum Miejskiej Rady 
Narodowej Warka, na 
nazwisko Aleksandrowicz 
Wiesław. 3074g
Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną przez Pre 
zydlum Miejskiej Rady 
Narodowej Kościerzyna 
na nazwisko Dolińska 
Ewa. 3075g
Skradziono legitymację 
służbową Nr 12 wydaną 
przez Akademię Medycz 
ną w Lublinie na nazwl 
sko Opleńska - Blauth 
Janina. 3076g
Zgubiono przepustkę na 
teren FSC Nr 6534 oraz 
świadectwo wydane przez 
Ministerstwo Przemysłu 
Ciężkiego rgi nazwisko 
Figura Tadeusz. 3078g
Zgubiono legitymację 
służbową wydaną przez 
POSP Lublin, na nazwi­
sko Adamczyk Andrzej.

wrsg

Zgubiono kartę meldun 
kową wydaną praez Pre 
zydlum Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin na 
nazwisko Łupina Zyg­
munt. 3080g
Zgublono kartę meldun 
kową wydaną przez Fre ■ 
zydlum Miejskiej Rady 
Narodowej Lublin na 
nazwisko Mierzwa Adam
< 3081g

NAUKA
Ośrodek Szkolenia Moto 
ryzacyjnego PZM Lublin. 
Żmigród fl przyjmuje za 
pisy na kurs kierowców 
oraz organizuje kurs pod 

wyższanla kwalifikacji 
dla kierowców kat. I 1 
II. Zapisy w godzinach 
8—12 1 od 14—17. 455k

kupno si uzi daZ
Sprzedam okazyjnie ino . 
tocykl „Zlndap" 200 cni 
stan dobry. Wiadomość, 
Lublin. Przemysłowa 3. 
od ulicy. "'35g
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Korespondenci miejscy piszq
Ha marginesie konferencji sierpniowych

Wzrost roli organizacji harcerskiej 
w życiu szkoły

W sierpniu br. na terenie naszego województwa odbyły się konfe­
rencje nauczycieli. Waga tych konferencji polegała na tym, że podsu­
mowywały one całoroczną ptacę wychowawczą i wytyczyły najważniej­
sze zadania na rok następny. Szczególnie poważne zadania s«oją w bie­
żącym roku szkolnym przed najmłodszymi nauczycielami - przewodni- 
kami druzjn harcerskich. Doświadczenia roku ubiegłego wykazały jak 
poważną rolę w życiu szkoły spełniła organizacja harcerska - pomocnik

.1 . i

Mocno wzrosła aktywność organiza­
cji harcerskiej na terenie m. Lubli­
na. W okresie tym do organizacji 
harcerskiej wstąpiło około 500 no­
wych członków. Równocześnie ze 
wzrostem ilościowym podniósł się 
ideowo-polityczny poziom organiza­
cji, wzrósł jej autorytet w szkole i 
w środowisku. Mamy piękne przy­
kłady z pracy drużyn harcerskich, 
które ściśle powiązały swą działał-

w wychowaniu młodzieży.
Rok 1951/52 był dla szkoły okre­

sem dalszego podnoszenia jej poli­
tycznego poziomu, dalszych starań 
młodzieży i nauczycielstwa o lepsze 
wyniki nauczania. Potężny zryw wy­
wołał w szkołach lubelskich Apel 
Zlotowy. W odpowiedzi na Apel ca­
la młodzież szkolna stanęła do Czynu 
Zlotowego, a wśród niej przodowała 
młodzież z drużyn harcerskich szko­
ły TPD Nr 1 i TPD Nr 2 z Lublina.

Klub Techniki i Racjonalizacji
przy Bazie Transportu LPZB winien się wreszcie obudzić
Pracownicy Bazy Transportu LPZB 

różnymi ulepszeniami starają się 
usprawnić swą pracę. Np. pb. Zyg­
munt Raczyński — kowal, przez pod. 
wójne wzmocnienie „ucha" resora 
samochodu ciężarowego uzyskał 
większą wytrzymałość maszyny. Ob. 
Stanisław Niemirski przygotował for 
mę, dzięki której można/na gorąco

Ożywić działalność

Koła Ligi Kobiet 
przy Cukrowni >Łublin«

Koło Ligi Kobiet przy Cukrowni 
.Lublin'* opracowało niedawno plan 
pracy na najbliższy okres oraz usta­
liło plan rozbudowy tej organizacji. 
Plan ustalono, ale zapomniano o je­
go realizacji. Przewodnicząca Koła 
LK Genowefa Stachyra, pomimo że 
już upłynęło sporo czasu od wyty­
czenia planu pracy organizacji, do­
tychczas nie zorganizowała żadnego 
zebrania koła.

Wyprowadzeniem ze stanu odręt­
wienia Koła Ligi Kobiet w Cukrow­
ni „Lublin" powinien się zająć Ko­
mitet Zakładowy PZPR przy tym 
przedsiębiorstwie.

Bogdan Drzewiński 
korespondent zakładowy

wykonywać uszczelki z kauczuku 
naturalnego. Uszczelki te niczym nie 
różnią się od fabrycznych, o które 
na rynku jest bardzo trudno. Do wę­
ży hamulcowych zastosowano sprę­
żynie!, które zapobiegają szybkiemu 
zużyciu się przewodów hamulcowych 
przy eksploatacji samochodów.

Niestety, Klub Techniki i Racjona­
lizacji przy LPZB prawie zupełnie 
nie Interesuje się zagadnieniami ra­
cjonalizacji. Nie udziela również 
żadnej pomocy robotnikom dział 
techniczny. Komisja techniczna wy­
ciąga wnioski co do trafności ulep­
szeń na podstawie protokółów i co 
najwyżej rozmów telefonicznych. 
Niektóre z wniosków, np. zastosowa­
nie dodatkowej oliwiarki przy ciąg­
niku typu „Ursus" — czekają po 
kilka miesięcy na rozpatrzenie. 
O kierowaniu tematyką racjonaliza- 
cyjną, o poradzie i pomocy technicz­
nej dla racjonalizatorów i nowato­
rów nie ma nawet mowy Ruch ra­
cjonalizatorski przy Bazie Transpor­
tu LPZB jest niezorganizowany, ra­
cjonalizatorzy nie odbywają żadnych 
narad, na których mogliby wymie­
niać swe doświadczenia. Instancje, 
które winny się zajmować racjona­
lizacją śpią — a czas już najwyższy, 
aby się obudziły.

Stefan Gumieniak 
korespondent zakładowy

ność z podstawowym zadaniem szko­
ły, z nauką. Do tych należy przede 
wszystkim drużyna harcerska przy 
Szkole Ćwiczeń Liceum Pedagogicz­
nego w Lublinie.

Szeroko rozwinęły się w drużynach 
różnorodne zajęcia pozalekcyjne, jak 
np. prace techniczne, przyrodnicze, 
artystyczne i z dziedziny wychowa­
nia fizycznego. W pracy nad podnie­
sieniem wyników nauczania, w wal­
ce o nową postawę, o dyscyplinę i rze 
teiny stosunek do szkolnych obowiąz 
ków i zadali społecznych, rósł i doj­
rzewał aktyw harcerski. Harcerze 
VII klas wyrastali na ZMP-owców. 
Organizacja ZMP-owska zyskała 
młodych, zapalonych członków. Wy­
nieśli oni ze swych drużyn głębokie 
przeświadczenie, że właśnie w szere­
gach ZMP można najlepiej służyć oj­
czyźnie, walczyć o jej szczęście i 
potęgę. W czasie dyskusji oraz obrad 
w sekcjach, przewodnicy drużyn har 
cerskich zobowiązali się jeszcze bar­
dziej wykorzystać pracę drużyn har­
cerskich dla podniesienia moralnych 
i ideowych kwalifikacji młodego po­
kolenia. Nowopowstały w Lublinie 
Zespół Metodyczny Wychowania Po­
zaszkolnego będzie czynnikiem mobi­
lizującym młodych przodowników 
drużyn harcerskich do jeszcze bar­
dziej wytężonej pracy w roku szkol­
nym 1952/53.

Wiesława Jankowska 
korespondentka zakładowa

Przed Międzynarodowym Dniem Spółdzielców
Nowe zobowiązania podejmują spółdzielcy Lublina
Z okazji zbliżającego się Dnia Spółdzielczości pracownicy Lu­

belskiej Spółdzielni Spożywców podjęli szereg zobowiązań.
Np. pracownicy warsztatów samochodowych postanowili przy­

śpieszyć ukończenie remontu 3 samochodów ciężarowych o 10 dni, 
zaoszczędzając w ten sposób 9.000 zł.

Załoga Wytwórni Wód Gazowych i Rozlewni Piwa Nr 4 posta­
nowiła wyprodukować ponad plan do 14 bm. 10 tys. butelek piwa, 
wody sodowej i lemoniady. Natomiast załoga Wytwórni Wód Ga­
zowych i Rozlewni Piwa Nr 2 postanowiła wyprodukować ponad 
plan 7 tys. butelek piwa, 2 tys. butelek lemoniady i 1 tys. wody so­
dowej. Podobne zobowiązania podjęły także i inne wytwórnie.

Grupa związkowa 24 warsztatów usługowych zobowiązała się 
skrócić remont sklepu Nr 15 o 15 dni oraz zaoszczędzić 650 zł. na 
pracach instalacyjnych. Ob. Jan Kwiatkowski — kierowca samocho 
dowy zobowiązał się oszczędzać benzynę a ob. Wł. Zbysław — 
kier, akcji socjalnej — rozliczyć 1 przekazać sprzęt kolonijny do 
magazynów na 10 dni przed terminem.

Sekcja współzawodnictwa poza pracą normalną postanowiła u- 
stalić normy wydajności pracy dla Wytwórni Wód Gazowych i Roz­
lewni Piwa Nr Nr 1, 2 i 3, celem przesłania ich do komisji branżo­
wej ZSS w Warszawie.

Załoga sklepu nr 43 zobowiązała się wykonać plan obrotu za 
m-c sierpień 1 wrzesień w 102°/o, a sklepu Nr 68 — wyliczyć sklep 
za sierpień i wrzesień br. bez manka, zebrać 30 kg makula­
tury oraz terminowo zdawać raporty.

Podobne zobowiązania podjęli pracownicy sklepów Nr Nr 139, 
9 i 79.

Ob. ob. Blaszczak, Filipczak oraz kierowca Gnyp zobowiązali się 
wykonać remont samochodu „Chevrolet“, skracając termin o 10 dni.

Pracownicy warsztatów samochodowych zameldowali, że samo­
chody ciężarowe, których remont mieli wykonać o 10 dni przed 
terminem, oddane zostały wcześniej o 17 dni. Dało to 10.200 zł. 
oszczędności. z. P.

korespondent zakładowy LSS
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Organizacje masowe przy IW źle pracują
W dniu 1 llpca br. nastąpiła reor­

ganizacja Miejskiego Przedsiębior­
stwa MHD 1 podział na dwie dyrek­
cje: Dyrekcję Artykułów Spożyw­
czych i Dyrekcję Artykułów Przemy 
słowych. Reorganizacja została prze 
prowadzona sprawnie 1 już po kil­
ku dniach praca szła normalnym 
trybem, czego dowodem jest, że w 
lipcu Dyrekcja Artykułów Prze-

Aktywiści przygotowują się do wyborów
Ostatnio w Lublinie odbył się o- 

śmiodniowy kurs mający na celu 
przygotowanie aktywu społecznego 
do pracy przy zbliżających się wy­
borach.

Kurs podzielono na grupy. W ra­
mach zajęć odbywały się seminaria, 
na których szeroko dyskutowano o 
osiągnięciach klasy robotniczej, o 
Froncie Narodowym i o zadaniach 
Planu 6-letniego. Oprócz seminarium 
odbywały się także wykłady. Pre­
legentami byli: tow. Nafalski, który 
zapoznał kursistów szczegółowo* z 
Konstytucją Polski Ludowej; tow. 
Wilczewski, kier. Wojewódzkiej Ko­
misji Planowania Gospodarczego, 
który w referacie swoim cyfrowo 
przedstawił osiągnięcia i zamierze­
nia Polski Ludowej, tow. Zawadzki, 
który mówił o wielkiej roli pracy a- 
gitatora.

Uczestnicy kursu wynieśli bardzo 
wiele korzyści z wykładów i semi-

nariów. Stykając się z towarzysza­
mi w pracy zawodowej będą mówili 
o zdobyczach Konstytucji, o ustroju 
Polski Ludowej, w której Sejm jest 
rzeczywistym wyrazicielem woli i o- 
pinii mas pracujących.

Mieczysława Polakowska 
korespondentka zakładowa

Przygody w »Ludowej«

Restauracja „Ludowa" dostarcza 
swoim klientom wiele wrażeń. Jako 
przykład można przytoczyć wieczór 
dnia 27. bm.

W karcie figurował „makaron z 
serem", ale podawano „makaron z 
sosem" (niespodzianka). Po drugie 
— za sześć porcji makaronu wysta­
wiono rachunek na dziewięć (rozcza­
rowanie). Po trzecie — odgrzewany 
makaron nie poddawał się łatwo zę­
bom (przykrość).

A więc podsumujemy: niespodzian 
ka, rozczarowanie i przykrość. Róż­
norodność przeżyć ogromna. Ale mi­
mo tego nie pochwalamy kierownic 
twa „Ludowej". Jan Kornacki 

korespondent zakładowy

myślowych wykonała plan obro­
tu w 108 proc, a Dyrekcja Artyku­
łów Spożywczych w 109 proc.

Inaczej jednak przedstawia się 
sprawa z organizacjami masowym! 
w tych Instytucjach. Dwa miesiące 
już mija od podziału w MHD a Miej 
scowa Rada Związków Zawodowych 
nie została jeszcze zreorganizowana. 
Nic więc dziwnego, że obecnie nie 
wykonuje należycie nowych obowiąz 
ków; załatwia jedynie indywidu­
alnie zgłaszających się członków zwią 
zku. A gdzie praca kolektywu, mę­
żów zaufania, delegatów socjalno- 
ubezpieczeniowych, społecznych in­
spektorów pracy i organizacji kultu 
ralno - oświatowych ?

Pracownicza Kasa Zapomogowo- 
Pożyczkowa pracuje źle. Narzeka 
na nią wielu pracowników, gdyż od

maja do sierpnia w ogóle podania nła 
były rozpatrywane, księgowość by­
ła prowadzona chaotycznie 1 kilka 
spraw zostało oddanych nawet do 
decyzji instancji nadrzędnej PKO. 
Po reorganizacji pi^Tusieb’orstwa 
również kasa nie została dotychczas 
podzielona.

A jak przedstawia się praca pozo 
stałych organizacji społecznych? O 
Ile do czasu podziału organizacje te 
częściowo pracowały, to teraz nie 
pracują wcale. Nie zostały do tej 
pory wybrane zarządy TPPR, LK, 
LPż, Koła Sportowego ltp.

Podobnie jest z Zarządem Zakła­
dowym ZMP. Od reorganizacji 
przedsiębiorstwa do tej pory istnieje 
dawny zarząd, który pracuje słabo, 

Józef Wisłocki 
korespondent zakładowy

Pod rozwagę kierownictwu bazy
i Zorzgdowi Kola ZMP przy LPZB
bazie transportu LPZB na

A co na to »Derodinsekcja«?

Przygotowanie do egzaminów
Wszechnicy Radiowe]

Przy Wydziale Finansowym Pre­
zydium WRN istnieje od dawna zor 
ganizowany przez Ligę Kobiet kurs 
Wszechnicy Radiowej I stopnia. Bie­
rze w nim udział 15 osób. Troskli­
wą opieką otacza słuchaczy oddzia­
łowa organizacja partyjna.

Wszyscy uczestnicy kursu przygo­
towują się do egzaminów, które zda­
wać będą w sesji jesiennej. x

Na wyróżnienie zasługują słuchacz 
ki: Czerwińska, Skrzypek i Nieczy- 
porowska.

Marian Wojciechowski 
korespondent zakładowy

Stosownie do zarządzenia Prezy­
dium WRN w Lublinie, w czerwcu 
br. dla utrzymania czystości i po­
rządku w nieruchomościach miała 
być przeprowadzona powszechna 
przymusowa akcja odszczurzania.

Miejskie Przedsiębiorstwo MHD 
w Lublinie na mocy rozdzielnika 
Ministerstwa Zdrowia w Warszawie, 
przyjęło około 60.000 sztuk trutek 
Enka-T2 na sumę 240.000 zł mimo, 
że w pierwszym rzndie prosiło o 
przydzielenie 10.000 sztuk.

Lubelskie przedsiębiorstwa i in­
stytucje zlekceważyły jednak zarzą 
dzenie WRN o odszczurzaniu nie- 
ruchomości. Jedynie około 15 proc, 
instytucji państwowych 1 spółdziel­
czych pobrało trutki.

W wyniku tego przedsiębiorstwu 
MHD pozostało trutek na sumę oko­
ło 175.000 zł, przy jednoczesnym 
braku odpowiedniego magazynu. 
Trutki te zostały złożone w maga­
zynie podręcznym, gdyż mimo kil­
kakrotnych interwencji, tak „De- 
rodinsekcja" jak i Składnica Rejo­
nowa Przemysłu Chemicznego do 
swych magazynów przyjąć ich nie 
zgodziły się. Magazyn jest nieodpo­
wiedni, trutki mogą w najbliższym 
czasie ulec rozkładowi, a co gorsze 
obecnie zanieczyszczają powietrze.

Po przeprowadzeniu konferencji 
z kierownikiem „Derodinsekcji" ob. 
Tadeuszem Patyńskim jeszcze w 
pierwszych dniach lipca br. przed­
siębiorstwo otrzymało zapewnienie, 
że „Derodlnsekcja" przy współudzia 
le Wydziału Zdrowia ponowi akcję, 
aby trutki upłynnić do końca sier­
pnia br.

Jak do tej pory, o zamierzonej ak 
cji odszczurzania, „Derodmsekcja" 
MHD nie zawiadomiła, nadal zamro 

175.000 zł., a trutki 
___ j __ ‘ ‘ ’ i może 
spowodować znaczne straty finan­
sowe.

żonych jest
dalej ulegają rozkładowi, co

Józef Wisłocki 
korespondent zakładowy

W
wiosnę ubiegłego roku utworzone zo­
stały dwie brygady młodzieżowe, 
które obsługiwały dwa samochody 
ciężarowe. •

Po pewnym czasie jeden z samo­
chodów wraz z brygadą odesłany zo­
stał w teren.

Kierowca tego wozu, młody czło­
wiek, za picie wódki zwolniony zo­
stał z pracy. Bezsprzecznie jest to 
przykry wypadek, jednakże kierow­
nictwo zareagowało nań w sposób 
niewłaściwy. Od tej pory bowiem 
nie przydziela się wozów młodym 
kierowcom, a o utworzeniu brygad 
nie ma w ogóle mowy.

Przykre jest to, że kierownictwo 
bazy widzi zły przykład, a jedno­
cześnie nie dostrzega osiągnięć ta­
kich przedstawicieli młodzieżowych 
jak Kołodyński, Sołtysiak, Skiba, 
Czerwieński, Łuczywek i wielu in­
nych. Z drugiej strony Zarząd Koła

ZMP przy LPZB powinien zwracał 
baczniejszą uwagę na pracę wycho­
wawczą w organizacji.

(Na podstawie korespondencji Klu.« 
bu Korespondentów przy LPZB).

Plocówki PKO w zakładach pracy
cSeszą się dużym powodzeniem

Dużym powodzeniem cieszą się 
wśród robotników i chłopów placów­
ki PKO organizowane przy zakła­
dach pracy i gminnych kasach spół­
dzielczych na terenie naszego woje­
wództwa.

Obecnie 300 takich placówek u- 
możliwia robotnikom i chłopom prze 
prowadzanie wszelkich wpłat kaso-

wych bez straty czasu na dojazdy.
Wydatnie pracuje agencja zakła­

dowa PKO przy Fabryce Obuwia 
im. Mariana Buczka, gdzie posiada­
czami książek są już wszyscy robot­
nicy.

Liczba szkolnych kas oszczędności 
na terenie woj. lubelskiego wynosi 
już 800.

105 pracowników LSS 

otrzymzto nagrody i dyplomy
W Teatrze Państwowym im. J- O*4 

sterwy w Lublinie odbyła się uro- 
czysta akademia ku czci Między na- 
rodowego Dnia Spółdzielczości zor* 
ganizowana przez Lubelską Spółdziel 
nię Spożywców.

Na akademię tę licznie przybyli 
członkowie i pracownicy LSS.

Otwarcia akademii dokonała to^i 
Sadło, kierownik działu społeczno^ 
samorządowego, zapraszając do Pr» 
zydium członka Rady Naczelnej LSS 
Wandę Papieską, przedstawiciela 
KM PZPR, przedstawicieli ZZPH, 
Państwowej Inspekcji Handlowej, 
Zarządu Miejskiego Ligi Kobiet, 
i innych. Referat okolicznościowy 
wygłosił prezes LSS tow. Oblicki, 
podkreślając wspaniały rozwój spół­
dzielczości w Polsce Ludowej. Na­
stępnie stu pięciu pracownikom Lu- 
bełskiej Spółdzielni Spożywców wrę­
czono 
raz 3

Po 
część 
cami 
oraz Teatr Młodego Widza.

B. W.
korespondent zakładowy

cenne nagrody książkowe o" 
dyplomy uznania.
części oficjalnej odbyła s!< 
artystyczna, której wykonaw* 
byli: lubelski zespół. „Artosu*


